u0 nowego * 


MEDALE TPP-R 
DLA DZIAŁACZY 
KULTURY 


Członek, Biura_ Politycznego, sekre- 
tarz _ KC | PZPR, | przewodniczący 
ZG TPP-R |Jan Szydlak wręczył 20 
kwietnia kilkudziesięciu twórcom me- 
dale ZG TPP-R za zasługi w rozwoju 
współpracy kulturalnej między Polską 
i Związkiem Radzieckim. Wśród od- 
znaczonych znaleźli Mariusz 
Adam Hanuszkiewicz, 
Gustaw _ Holoubek, Tadeusz Łomnicki 
Passendorfer, Ewa 1. Czesław 

„Tyszkiewicz, Zbigniew 


WSPÓŁPRACA 
KINEMATOGRAFII 
POLSKI I NRD 


Szefowie kinematografii Polski i 
NRD.  wiceministrowie Mieczysław 
Wojtczak i Ginter Klein, podpisali w 
Berlinie plan współpracy obu kine- 
matografii w 1974 r. Plan przewiduje 
rozwój wzajemnych usług technicz- 
nych i produkcyjnych, imprezy z oki 
zji s0-lecia PRL. 1 ż5-iecia NRD oraz 
wymianę artystów i twórców. 


0D 1 DO 9 CZERWCA 
FESTIWALE 
KRAKOWSKIE 


Tym razem będą 
festiwale filmów 


to rzeczywiście 
krótkometra- 
żowych: organizatorzy podjęli de- 
cyzję dopuszczenia do konkursu wy- 
łącznie filmów, których wyświetlanie 
trwa krócej niż 30 minut. Dla dłuż- 
szych filmów, zwłaszcza reportaży 
telewizyjnych, stworzono w  progra- 
mie festiwalu międzynarodowego sek- 
cję informacyjną (gdzie m.in. będzie 
pokazany 50-minutowy film telewizji 
BBC o meczu piłkarskim Polska— 
Anglia). 

Prace organizacyjne weszły w ostat- 
nią fazę. Pracują komisje selekcyjne 
czternastego festiwalu krajowego i je- 
denastego międzynarodowego. Pierw- 
sza pod przewodnictwem dyrektora 
Jerzego Bajdora z Naczelnego Zarzą- 
du Kinematograrii przegląda 145_ fil- 
mów” zgłoszonych przez producentów 
(najwięcej — 42 — zrealizowała tele- 
wizja, 30 powstało w WFD. po_14 w 
„Czołówce” i Studio Miniatur Filmo- 
wych). Komisja selekcyjna festiwalu 
międzynarodowego, pod  przewodnic- 
twem dyrektora CWF Henryka Ol- 
szewskiego, otrzymała do połowy 
kwietnia zgłoszenia 125 filmów z 26 
krajów. Napływają one dalej, ponadto 
W Kilku krajach odbyły sie przeglądy 
dla wysłanników festiwalu. Zniesiono 
obowiązującą w poprzednich latach 
zasade, że nagrody otrzymać mogą je- 
dynie filmy nie >dzone poprzed- 
nio na lach, co powo- 
dowało ograniczenie naplywu pozycji 
najwybitniejszy 

Jak co roku w Krakowie odbędą się 
liczne imprezy popularyzujące film 
krótkometrażowy. Na czoło WYSUWA 
się przegląd najwybitniejszych  krót- 
kich filmów 30-iecia PRL. Inter- 
press organizuje przegląd reporta 
zrealizowanych w Polsce przez tel 
a festiwal w Ober- 

filmy nagrodzone 
w tym roku. Na Rynku Głównym za- 
prezentowane będą _ polskie. czecho- 
słowackie i węgierskie plakaty do 
filmów fabularnych; przewiduje 
plebiscyt na plakat o najwyższy 
walorach artystycznych "i 
Wych. W przyszłym roku, o ile poz, 
tywnym wynikiem zakończą się pr 
wadzone od dawna dyskusje, Kraków 
(na zmianę z Grenoble) będzie miej- 
scem konfrontacji dorobku, studentów 
szkół filmowych z całego Świata. 


WSPÓLNE PROBLEMY FILMOTEK 


NARADA W WARSZAWIE 


W__Warszawi 
przedstawicieli 
Czechosłowacji, NRD, 
gier, ZSRR i Polski, na której omó- 
wiono najpilniejsze problemy w _per- 
spektywie zbliżającego się 30 kongresu 
FIAF (Międzynarodowa Federacja 
Archiwów Filmowych) w _ Kanadzie. 
Jednym z problemów jest ciągle trwa- 
jący impas w pertraktacjach między 
FIAF i FIAPF (Międzynarodowa Fe- 
deracja Producentów) na temat zasad 


narada 
Bułgarii, 
Rumunii, Węć 


wyświetlania przez filmoteki filmów 
prywatnych producentów. Obecnie, 
gdy okres handlowej eksploatacji 


filmów przedłużył się nie tylko dzięki 
telewizji, ale także wynalazkowi ka- 
set, producenci nie są skłonni podpo- 
rządkować swych doraźnych korzyści 
materialnych Szeroko pojętym korzy- 
ściom _społeczno-kulturalnym, jakie 
niesie swobodny dostęp do dorobku 
Światowego kina poprzez  filmoteki. 
Filmoteki krajów _ socjalistycznych 
proponują wprowadzić do umów. li- 
cencyjnych z kontrahentami z krajów 


kapitalistycznych klauzulę _upoważ- 
niającą filmotekę do niekomercyjne- 
go wyświetlania filmów po wygaśnię- 
ciu licencji. 

Z aktualnych problemów technicz- 
nych w pracy filmotek na czoło wy- 
suwa się sprawa przechowywania ko- 
pii filmów barwnych, które po pew- 
nym czasie „gubią kolor". Prace ba- 
dawcze, prowadzone m.in. w NRD i 
Francji, pozwoliły znaleźć dwie meto- 
dy skuieczne, ale kosztowne, Pierwsza 
polega na „nibernacji” filmów, to jest 
przechowywaniu ich w wielkich lo- 
dówkach o stałej temperaturze —7'C, 
co zatrzymuje proces znikania koloru. 
Druga metoda polega na przechowy- 
waniu zamiast jednej — trzech kopii 
negatywowych z poszczególnymi wy- 
ciągami barwnymi. Można z nich w 
każdej chwili wyprodukować nową 
barwną kopię o niezmienionych walo- 
rach plastycznych. Oczywiście tak 
przechowywane kopie wymagają trzy- 
krotnie większej powierzchni mag: 
zynowej. 


RŁZŁZŁŁŁŁLŁLL———SŚŹś 


Po kolaudacji 


„POTOPU" 
CZĘŚĆ DRUGA 


Dwie 1 ipół godziny trwa druga część 
„Potopu* reż. Jerzego Hoffmana. O 
lle część pierwsza ma charakter 
awanturniczego romansu i zawiązuje 
wszystkie główne wątki osobiste i pu- 
bliczne — druga ma epicki rozmach, 
ukazuje bowiem wojnę obronną i 
wyzwoleńczą narodu przeciw szwedz- 
kiemu najeźdźcy. | Kulminacyjnymi 
partiami filmu są obrona Częstocho: 
wy. przeprawa króla Jana Kazimierz: 
przez góry oraz wielka bitwa (oparta 
zasadniczo na powieściowym opisie 


bitwy pod Prostkami), po której Kmi- 
ciec zwycięża w pojedynku księcia 
Bogusława i bierze go do niewoli. 
Przypominamy, że rolę Kmicica zagrał 
Daniel Olbrychski. Występują także: 
Małgorzata Braunek (Oleńka), Leszek 
"eleszyński _ (Bogusław), "Tadeusz 
Łomnicki (Wołodyjowski), Kazimierz 
Wichniarz (Zagłoba), Franciszek Pie- 
czka (Kiemlicz), Piotr Pawłowski (Jan 


Kazimierz), Wiesław Gołas_(Czarniec- 
ki), Stanisław Jasiukiewicz (Kordec- 
ki), Władysław Hańcza (Janusz Ra- 


dziwił), Arkadiusz Bazak (Kuklinow- 
ski). Leszek Herdegen (Sakowicz) i 
wielu innych. Premiera „Potopu 
planowana jest na ostatnią” dekadę 
sierpnia. Film, zrealizowany syste- 
mem _.Panavision* na taśmie 70 i 
35 mm, ma być eksploatowany naj- 
pierw w jkinach z aparaturą 70 mm a 
następnie w kinach panoramicznych 
35 mm. Przypominamy, że zdjęcia są 
dzielem Jerzego Wójcika, muzykę 
skomponował Kazimierz Serocki, a 
produkcją kierował Wilhelm Hollen- 
jer. 


Daniel Olbrychski (Kmicic) i Ryszard Filipski (wachmistrz Soroka) 


MAŁŻEŃSKIE 
ROZCZAROWANIA 


Dramatyczny proces rozpadu 
żeństwa analizuje Włodzimierz Haupe 
w_ godzinnym filmie telewizyjnym 
„Dwoje bliskich |obcych ludzi”, do 
którego sam napisał scenariusz. Bo- 
haterowie — urzędniczka i technik 
budowlany — się, żeby 
ustalić wspólną taktykę w czasie roz- 
prawy rozwodowej. Godziny poprze- 
dzające rozmowę, spotkanie, wreszcie 
wspólnie spędzona noc ujawniają 
ich rozgoryczenie i zagubienie w ży- 
lu. bezradność i głód uczuć, 

Główne role_ odtwarzają Ewa Żu- 
kowska i Jan Englert. Autorem zdjęć 
jest Mikołaj Sprudin, scenografię za- 
projektował Bolesław Kamykowski. 


mał- 


muzykę skomponował 
ka. Film 
dzi* pow 


Edward Spyr- 
bliskich obcych lu- 
„Pryzmat. 


Ewa Mar- 


MARI TÓRÓCSIK 
ODWIEDZIŁA POLSKĘ 


Znakomita aktorka węgierska Marl 
Tórócsik i znany krytyk, a ostatnio i 
reżyser Gyula Maśr przebywali przez 
kilka dni w Krakowie i Warszawie. 
Artystyczne małżeństwo przedstawiło 
polskim miłośnikom węgierskiego ki: 
na swój wspólny film „Wreszcie”, w 
którym aktorka wystąpiła po raz 
pierwszy po dłuższej przerwie spowo- 
dowanej urodzeniem dziecka. 


ANDRZEJ MUNK 
WIDZIANY Z BLISKA 


Pod takim hasłem studencki DKF 
„Kwant* zorganizował w Warszawie 
Seminarium i przegląd twórczości 
autora „Eroiki*. Dorobek reżysera 
analizowali: prof, Aleksander Jackie- 
wicz („Poetyka filmów A. Munka”), 
dr Andrzej Werner („Rola A. Munka 
w filmie polskim”) 1 dr Rafal Marsza- 
łek_ („Historia w filmach A. Munka”). 
Ponadto odbyły się dyskusje i wie- 
czór wspomnień z udzialem przyja- 
ciól przedwcześnie zmarłego twórcy. 


JERZY STEFAN 
STAWIŃSKI 

0 POSZUKIWANIU 
SZCZĘŚCIA 


Bohaterką filmu „Urodziny Matyl- 
dy* według scenariusza i w reżyserii 
Jerzego Stefana Stawińskiego będzie 
trzydziestoletnia kobieta, psycholog. 
szukająca rekompensaty za dramaty 
osobiste w intensywnej pracy zawodó- 
wej i społecznej. Zdjęcia rozpoczną 
się w czerwcu. Operatorem będ: 
Stefan  Matyjaszkiewicz,  kierowni 
kiem produkcji Jan Włodarczyk. Film 
powstanie w Zespole .. 


ŚWIEBODZIN 
PYTA... 


Klub Kultury Filmowej w 
dzinie prosi instytucje i « 
watne o przyjście z pom 
pletowaniu sprzętu projekc 
księgozbioru 1 archiwum, 
poszukiwany jes 
(6 mm) w dobrym 
nym. oraz wszelie 
i zagraniczne ks 


Swiebo- 
pby pry- 
W słeom= 
Jnego oraz 
czeólnić 
projektor A 
stanie: techniez- 
go rodzaju polskie 
żki o filmie, rocz. 


ki czasopism. wydania scenariusz, 
ip. Informacje» możliwościach uzy 
skania sprzęta i wydawnictw wzęlęde 


nie oferty Sprzed 
techniczneza i w 
prosimy kierować 'pod_ adr 
usyjny Klub Filmowy 
M0 Świebodzin viclonogorskie. 


ż opisem stanu 
kami. rozliczeni: 


Na okladce: 


NATALIA SIELEZNIEWA 


w filmie 


zmienia zawód” 


Fot. Sovexportfilm 


M 


Siedem uniwersytetów 


w Polsce prowadzi zaję- 
cia z dziedziny filmu. 
Odwiedziliśmy je, by do- 
Wiedzieć się jak sa- 
mookreśla się w prakty- 


ce ta najmłodsza z hu- 


manistycznych  uniwer- 
syteckich dyscyplin, Po 
wykładowcach z Łodzi 
(nr 11), Krakowa (nr 12), 
Lublina i Gdańska (nr 
14) — głos zabiera Woj- 


ciech Wierzewski, wy- 


kładowca Instytutu Filo- 


logii Polskiej Uniwersy- 


tetu Warszawskiego, pu- 
blicysta i krytyk filmowy. 


kie mechanizmy rządzą recepcją filmu?... 


Humanistyka 
stała się 
kosztowna 


RACZEJ O BLASKACH NIŻ CIENIACH 
UNIWERSYTECKIEJ FILMOLOGII 
MÓWI WOJCIECH WIERZEWSKI 


wNagrody i odznaczenia” 


arszawska polonistyka 

może się poszczycić tym, 

iż jako jedna z pierw- 

szych w Polsce wprowa- 

dziła u siebie zajęcia fil- 

mologiczne. W roku 1963 
doc. Aleksander Jackiewicz pod- 
jął — tytułem próby — poświęco- 
ne nowej powieści i nowej fali 
wykłady dla studentów lat star- 
szych, które cieszyły się dużą 
frekwencją. W roku następnym 
kurs przerodził się w bardziej sy- 
stematyczne tropienie wspólnych 
szlaków literatury i kina (echa 
tych rozważań można odnaleźć w 
książce „Film jako powieść XX 
wieku”). 

Dążenie do unowocześnienia 
profilu studiów polonistycznych 
na UW umożliwiło w następnych 
latach prowadzenie dalszych zajęć 
z propedeutyki filmu. A więc — 
wykład „Wprowadzenie do wie- 
dzy o filmie” dla najmłodszych 
słuchaczy, traktowany jako pier- 
wszy stopień wtajemniczenia w 
nową dla nich problematykę. 
Kurs roczny obejmował zagad- 
nienia estetyczne (czym właści- 
wie jest film? — na to podsta- 
wowe pytanie starałem sie odpo- 
wiedzieć ukazując historyczną e- 
wolucję takich _ komponentów 
dzieła ekranowego, jak ruch, 
światło. materia, czasoprzestrzeń), 
wychowawcze (jakie mechaniz- 
my rządzą recepcją filmu?) i soc- 
jologiczne (jaką funkcję pełni 
film w kulturze masowej?). Cykl, 
być może, niezbyt spoisty, ale 


a ZAAZA ZEGY UWAZAUU VZM YJ UWYZU 


chodziło mi o to, żeby jak naj- 


szybciej zapoznać słuchaczy z 
podstawowymi problemami este- 
tyki i społecznej funkcji X Mu- 
zy. 

Pomocna okazała się w latach 
1964—67 ożywiona działalność 
sekcji filmowej Koła Polonistów, 
propagującej sprawy kina współ- 
czesnego przez seminaria, spot- 
kania z krytykami, dyskusje i 
wyjazdy na festiwale do Moskwy 
i Karlowych Warów. Dzięki 
szczególnej życzliwości ówczesne- 
go dyrektora Archiwum Filmo- 
wego Władysława Banaszkiewi- 
cza można było organizować dla 
studentów cykl projekcji klasyki 
filmowej. Nic więc dziwnego, że 
grupa polonistów — miłośników 
X Muzy była duża i aktywna, a 
kilku z nich jest dziś znanymi 
krytykami, piszącymi między in- 
nymi na łamach „Filmu”. 


ocząwszy od 1968 r. uru- 
chomione zostały równole- 
gle inne rodzaje zajęć fil- 
mowych. Nadal podstawą 
był wykład „Wprowadze- 
nie do wiedzy o filmie” 
(ale prowadzony według bardziej 
przemyślanego porządku: dzieło 
filmowe, jego komponenty este- 
tyczne, związki filmu z innymi 
sztukami). Jednocześnie w ramach 
konwersatorium „Klasyczne i 
współczesne teorie filmowe” re- 
ferowałem najważniejsze doktry- 
ny od Canuda po Mitry'ego i 
Kracauera. Szereg zajęć miało 
formę dyskusji nad pracami Ei- 
sensteina, Pudowkina, Arnheima 
i Baldzsa. Z czasem poważny u- 
dział w tym cyklu seminaryjnym 
zaczęły mieć także polskie wy- 
stąpienia teoretyczne z lat trzy- 
dziestych i czterdziestych. 
Niestety, rozważań  teoretycz- 
nych nie można było wesprzeć 
pokazami filmowymi. Paradoksal- 
ne, ale prawdziwe, że w miarę 
jak rozwijały się możliwości pro- 


wadzenia różnorodnych zajęć — 
zmniejszały się szanse operowa- 
nia ilustracją filmową. Wpłynęły 
na to utrudnienia i ograniczenia 
w wypożyczaniu kopii wprowa- 
dzane przez kolejne kierownictwa 
Filmoteki Polskiej, oraz brak do- 
statecznych środków  material- 
nych. W dodatku największy w 
kraju uniwersytet pracuje w naj- 
trudniejszych warunkach lokalo- 
wych. Na terenie uczelni są tylko 
dwie sale z przestarzałą aparatu- 
rą projekcyjną, do tego stale za- 
jęte na różnego rodzaju wykłady. 
W tym układzie modernizacja po- 
lonistyki może dotyczyć tylko 
programu, a w daleko mniejszym 
stopniu praktycznych form zajęć. 
Jednak dowodem przychylności 
Instytutu Polonistycznego było 
powołanie w r. 1968 Zespołu Tea- 
tru, Dramatu i Filmu (notabene 
ta grupa badawcza doprowadziła 
do wydania pierwszej antologii 
„Polska myśl teatralna i filmo- 
wa”). 


roku akademickim 1973/74 
wprowadzony został no- 
wy program czteroletnich 
studiów polonistycznych. 
Istnieją dwie specjaliza- 
cje: nauczycielska i u- 
powszechniania kultury. W ra- 
mach kierunku ogólnego mogą 
być prowadzone przez dwa lata 
zajęcia specjalistyczne do wybo- 
ru: z zakresu edytorstwa, zagad- 
nień kultury masowej, teatru, te- 
lewizji i filmu. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że ten nowy 
model współczesnej humanistyki 
odpowiada wszechstronnym zain- 
teresowaniom młodzieży. 


Na _ warszawskiej polonistyce 
pragniemy równolegle prowadzić 
zajęcia teatrologiczre i filmologi- 
czne. Te ostatnie odbywać się bę- 
dą w znacznym wymiarze — 4 go- 
dzin tygodniowo; umożliwi to 
prowadzenie 4 linii tematycz- 
nych dla różnych grup i roczni- 
ków. 


Nadal rolę nieodzownej osnowy 
pełnić będzie wykład propedeuty- 
czny. W jego ramach staram się 
zaprezentować współczesne stano- 
wiska badawcze w tak kontro- 


wersyjnych kwestiach jak pro- 
blem tworzywa filmowego, synte- 
tyczny charakter dzieła filmowe- 
go, miejsce filmu wśród innych 
zjawisk sztuki współczesnej. Takie 
wprowadzenie powinno uwzględ- 
niać problematykę  wielorakich 
związków filmu z awangardą ar- 
tystyczną XX wieku; jak to IRE 
twierdzają liczne badania — 
nieje pewien paralelizm  OSZUKIA 
wań i eksperymentów w literatu- 
rze, teatrze, plastyce i filmie, na 
który dotąd zbyt mało zwrócono 
uwagi w refleksji filmologicznej. 

Również drugi wątek — prze- 
gląd najważniejszych stanowisk 
w teorii filmowej — wymaga pre- 
zentacji tradycji i współczesnoś- 
ci w szerokim kontekście ruchu 
umysłowego i awangardowego 
naszego' stulecia, 

Nurt trzeci (także już spraw- 
dzony w przeszłości) to konwersa- 
torium na temat charakteru 
związków filmu i literatury. Ten 
typ zajęć powinien okazać się 
szczególnie przydatny dla studen- 
tów polonistyki, zwłaszcza tych, 
którzy piszą prace magisterskie z 
pogranicza literatury i filmu. Co 
roku powstaje u nas od kilku do 
kilkunastu takich prac — sporo 
w ramach seminarium magister- 
skiego doc. Krystyny Kuliczkow- 
skiej (zajmującej się literaturą 
dziecięcą i młodzieżową), ale tak- 
że u doc. Janusza Rogozińskiego, 
doc. Romana Taborskiego i prof. 
Jana Zygmunta Jakubowskiego. 
Dysponujemy wciąż niewielką 
liczbą wydanych w Polsce prac 
na temat literatury i filmu, za- 


chodzi więc konieczność refero- 
wania szeregu prac zagranicz- 
nych, między innymi badaczy ra- 


dzieckich, francuskich,  brytyj- 
skich i włoskich. Nie można ogra- 
niczać się przy tym jedynie do 
spraw technicznych, trzeba szukać 
odpowiedzi na pytania podstawo- 
we: czym wobec siebie są te dwie 
dziedziny artystyczne, jaki cha- 
rakter ma przekład estetyczny, 
jak wygląda osmoza wartości. A- 
nalizowaliśmy np. poszczególne 
fazy tekstu „Wesela”, od dramatu 
Wyspiańskiego poprzez scenariusz 
Kijowskiego po sam film Wajd, 
inaczej trzeba jednak badać twór- 


„.jaką funkcję pełni film w kulturze masowej?... 


„Towarzysze broni 


czość autorską pisarza i filmow- 
ca Tadeusza Konwickiego. 
będzie czwarty 
conych 
kulturze ikonicznej, w ra- 
mach których znajdzie się 
miejsce dla telewizji jako 
specyficznego środka prze- 
kazu i ważnego fenomenu współ- 
czesnej kultury. Tak różnorod- 
nego programu nie będzie mógł 
realizować, jak dotychczas, jeden 
pracownik. Zamierzamy więc za- 


praszać na cykle wykładów i do 
prowadzenia seminariów  magi- 
sterskich —  filmologów spoza 
uw. 


Na kierunek upowszechniania 
kultury przyjęliśmy w bieżącym 
roku akademickim 80 osób i przy- 
puszczamy, że duża część studen- 
tów będzie chciała związać swoje 
zainteresowania z filmem. Po- 
wiedzmy sobie jednak szczerze, 
iż nie czujemy się powołani do 
kształcenia  specjalistów-filmolo- 
gów. Nawet w nowym układzie 
ajęć jest wciąż za mało; mogą 
ć prowadzone w dość wąskim 
zakresie, bez niezbędnych pomo- 
cy i pokazów. Natomiast uważa- 
my, że mogą pełnić rolę pożyte- 
cznej propedeutyki współczesnego 
humanisty, nieodzownej dla 0- 
siągnięcia różnorodnych zjawisk 
artystycznych i kulturalnych. 
Trudno bowiem uznać dziś za peł- 
nowartościowego polonistę kogoś, 
kto nie zna się na sprawach fil- 
izji. Stąd nasze 
stanowisko — iż również studenci 
specjalizacji nauczycielskiej po- 
winni uczestniczyć co najmniej 
w wykładach. Bo inaczej ni 
przeniesiemy tej edukacji do 
szkół. 


Wydaje się, że tak pojmowana 
rola filmoznawstwa na uniwersy- 
tecie nie będzie budzić zastrzeżeń 


„„bez znajomości klasyki, trudno mówić o edukacji filmowe; 


i kontrowersji, co powinno 
wszakże zdopingować władze mi- 
nisterialne do stworzenia w jak 
najkrótszym czasie podyplomo- 
wych studiów  filmologicznych 
dla naukowców, badaczy i kryty- 
ków, na wzór dawnej (filii 
PWSTiF — Wydziału Teorii i Hi- 
storii Filmu w Warszawie. Konie- 
czne jest zorganizowanie studium 
doktoranckiego, gdyż mamy bar- 
dzo skromną kadrę filmologów. 
Część uniwersytetów nie może 
wprowadzać wiedzy o filmie, gdyż 
nie dysponują odpowiednią kadrą 
specjalistów. Przez wiele lat nie 
kształcono ani nie doktoryzowano 
odpowiedniej ilości filmoznaw- 
ców, gdyż nie wierzono, że będą 
potrzebni. Teraz usunięto te ogra- 
niczenia, film wkroczył do pro- 
gramu szkół średnich i wyższych, 
ale niewiele jest osób kompetent- 
nych w tej materii, 


becny dramat uniwers; 

teckiej filmologii polega 

nie tylko na tym, iż kadra 

fachowców okazuje się 

mniej niż skromna. Brak 

również pomocy dydaktycz- 
nych,  księgozbiorów, pracowni. 
Nowoczesny przedmiot wymaga 
nowoczesnych środków. Tymcza- 
sem prowadzimy zajęcia mając za 
jedyne pomoce — jak 100 lat te- 
mu — kredę i tablicę, i co naj- 
wyżej ilustracje z prywatnych 
przynoszonych ze sobą książek. 
Dyskutując o montażu intelektu- 
alnym  Eisensteina mogę tylko 
marzyć o pokazaniu sekwencji z 
„Października” (największy un 
wersytet nie ma ani jednego sto- 
łu montażowego, a koszt takiego 
zakupu wielokrotnie przekracza 
roczną. dotację na prowadzenie 
wszystkich badań Instytutu). Tra- 
dycyjna humanistyka była dotąd 
tania. gdyż opierała się na ksią: 
ce. Nowoczesna humanistyka sta- 


je się kosztowna, trzeba bowiem 
kupić epidiaskop, aparat projek- 
cyjny (choćby tylko 16 mm), nie- 
zbędny jest stół montażowy, a 
trzeba jeszcze mieć fundusze na 
pożyczenie kopii. Kiedy to się 
stanie? Nie możemy doczekać się 
kaset filmowych lub telew 
nych — idealnego rozwiązania w 
tym zakresie, ale i one też będą 
niemało kosztować. 

Brakuje na rynku podstawo- 
wych prac z dziedziny estety- 
ki i recepcji filmu, popular- 
nych opracowań, prac poświę- 
conych miejscu filmu w kultu- 
rze masowej. Nie możemy do- 
czekać się antologii klasycznych 
tekstów; jedyny wyjątek to 
wspomniana wyżej _ antologia 
„Polska myśl teatralna i filmo- 
wa”, w której znalazły się artyku- 
ły i rozprawy poświęcone filmo- 
wi, autorstwa tak wybitnych hu- 
manistów, jak: Roman Ingarden, 
Juliusz Kleiner, Jan Bystroń, Ka- 
rol Irzykowski i inni. 

Podtrzymuje nas na duchu 
szczere zainteresowanie filmem i 
nową dyscypliną akademicką — 
i to zarówno władz uczelni i In- 
stytutu, jak i studentów. Wśród 
moich słuchaczy znajduje się 
spora grupa studentów nie tylko 
z polonistyki, ale i z socjologii, i 
filozofii, przychodzą młodzi ludzie 
z Politechniki oraz Szkoły Głów- 
nej Planowania i Statystyki. Ich 
zapał, aspiracje, szerokie horyzon- 
ty myślowe — mobilizują do szu- 
kania (nawet prywatną drogą) 
sposobów udostępnienia „Pancer- 
nika Potiomkina” i „Obywatela 
Kane'a”, „Towarzyszy bron i 
„Pokolenia”. Bez znajomo kla- 
syki trudno przecież mówić o 
prawdziwie uniwersyteckiej edu- 
kacji filmowej 


Notował: 
BOGDAN ZAGROBA 


Zamyykajmiy 
czy 


o zadziwiające, jak rzadko krytyka posługuje się dziś 
takimi pojęciami, jak „dobry smak”, „takt”, „delikat- 
itd. Co prawda, gdyby się chciało na przykład na- 
pisać, że Marco Ferreri jest w „Wielkim żarciu” nietak- 
towny i niedelikatny, to stwierdzenie takie zabrzmialoby 
dość komicznie. Tak jakby słonia próbował ktoś zabić 
przy pomocy szpilki do kapelusza. 

Nie tylko krytycy zrezygnowali z takich pojęć, jak „dobry gust” 
czy „takt”, lecz jak się zdaje nie odgrywają już one żadnej roli w 
procesie twórczym. Gdybyśmy spytali jakiegoś filmowca, czy reali- 
zując tę lub ową scenę brał pod uwagę fakt, że zachowa się niede- 
likatnie, zapewne roześmiałby się głośno, że tego rodzaju pomysły 
komuś w ogóle przychodzą do głowy. Naruszać reguły artystyczne, 
drwić sobie z dobrego smaku, mieć za nic konwencje obyczajowe 
i normy moralne to kiedyś był bunt, do którego zdolni byli tytko 
najwięksi artyści; dziś byle rzemieślnik lamie wszelkie reguły, po- 
nieważ nic nie wie o ich istnieniu. 

Kiedy sztuka przestaje się rządzić jakimikolwiek zasadami, wtedy 
zaczyna w niej panować jedno już tylko prawo — im mocniejszy 
bodziec, tym silniejsza reakcja. Im mocniej uderzy mnie ktoś młot- 
kiem w głowę, tym większe mam gwiazdy przed oczyma. W ten 
sposób mamy wyjaśnienie, skąd tyle w dzisiejszym kinie sceń 
gwałtownych i brutalnych. Że zaś człowiek przyzwyczaja się do 
działających na niego bodźców, więc żeby osiągnąć jakikolwiek 
efekt, trzeba je ustawicznie powiększać. Być może jedynym klu- 
czem do rozwiązania zagadki współczesnej sztuki okaże się niedługo 
fizjologia reakcji ludzkiego organizmu. W ten sposób mielibyśmy 
za sobą wielkie złudzenia dotychczasowej estetyki, która twierdziła, 
że dzieło sztuki nie apeluje do ludzkiej fizyczności, 

Wbrew temu, czego czytelnik mógłby oczekiwać, zadaniem ni- 
niejszego felietonu nie jest potępienie współczesnego kina. Przeciw- 
nie — chciałbym tu mówić o zasadniczej wyższości filmu nad teat- 
rem. Przekonałem się o niej stosunkowo niedawno. Otóż prawo 
stale powiększanego bodźca obowiązuje nie tylko w kinie, lecz tak- 
że we współczesnym widowisku teatralnym. Jak można się było 
czas jakiś temu dowiedzieć ze sprawozdań sądowych, w teatrze 
awangardowym widz wbrew swej woli może być rozebrany, może 
dostać w ucho, a jeśli sam jest dość silny, dać w ucho awangardo- 
wemu aktorowi. Otwiera się tu wspaniała perspektywa dla dalszych 
eksperymentów. Będzie się wkrótce polewalo widzów wrzątkiem, 
potem zacznie się do nich strzelać z karabinów, najpierw jedno- 
strzałowych, później maszynowych, co wybitnie ułatwi pracę akto- 
rów, aż wreszcie dowiemy sie, że jakaś szczególnie awangardowa 
trupa osiągnęła niebywały efekt artystyczny, posłużywszy się boin- 
bą atomową średniej mocy. W ten sposób pomału zbiiżamy się do 
wniosku, że Neron podpaliwszy Rzym miał rzeczywiście podstawy, 
by się uważać za wielkiego artystę. 

Otóż kino nie ma tego rodzaju możliwości. Na ekranie aktor może 
sobie odcinać najróżniejsze części ciała, widz ma gwarancję, że 
jemu nic nie obetnie. Co by się nie działo na ekranie, zawsze pozo- 
stajemy bezpieczni w swoich fotelach, mogąc w każdej chwili pod- 
trzymać się na duchu przy pomocy wedlowskich czekoladek, No 
i jest jeszcze jedna możliw którą ostatnio udało ma się paro- 
krotnie wypróbować z bardzo dobrym skutkiem. Kiedy inwencja 
artystyczna podpowie reżyserowi, że trzeba pokazać jak przy po- 
mocy prymitywnej piłki odcina się bohaterowi zmiażdżoną nogę, 
wtedy zawsze jeszcze można zamknąć oczy. 

Nasz wiek dwudziesty pełen jest niespodzianek. Jeszcze do nie- 
dawna wydawało się, że teatr jest sztuką dość anachroniczną i u- 
mierającą łagodną śmiercią, a kino jako wynalazek naszego stule- 
cia jest w awangardzie. Teraz z kolei widać, że wyprawa do teatru 
stać się może równie niebezpieczna jak afrykańskie safari, że nie- 
długo będziemy tam chodzić nie w strojach wieczorowych, lecz w 
kostiumach podobnych do tych, jakich używają bramkarze hokejo 
wi, tymczasem kino będzie oazą spokoju. Tu przynajmniej będzie 
można zamknąć oczy. 

1 na tym właśnie, w tej fazie, w której znalazła się obecnie sztu- 
ka, polega zasadnicza w. ść kina. A gdyby metodę oglądania fil- 
mów z zamkniętymi oczyma udało się upowszechnić, może miałoby 
to także jakiś wpływ na to. co pokazuje się nam na ekranie. Może 
twórcy na powrót zaczęliby myśleć, że czasem trzeba mieć trochę 
taktu. Byłby to bodaj jedyny wypadek, że strusia polityka zamyka- 
nia oczu przyniosłaby dobre skutki. Od czasu do czasu, patrząc na 
to, co pokazuje się w kinie, mam ochotę zawołać: bierzmy przykład 


ze strusia, zamykajmy oczy. 
JERZY NIECIKOWSKI 


ZMICIIJĄ VĘLISRKUOWĄ 


Fowracający 
moljw 


eczyć należy przyczyny, nie skutki; karać rękę, a nie na- 
rzędzie. Znacie to?.. A inna maksyma, być może naj- 
ładniej wyrażona przez Nałkowską: „człowiek jest jak 
miejsce w którym jest”. W literaturze i filmie obie te 
zasady były po wielekroć egzemplifikowanę. W kinie, 
poża filmami zrodzonymi w poetyce socrealizmu, mu 
najdosadniej wyraził je neorealizm włoski. Brud, nędzu, 
rozwrzeszczane czeredy dzieci biegające wśród ruder i rozpaczliwa 
walka z głodem, szukanie pracy, królestwo za rower. „Złodzieje ro- 
werów” to opowieść o przestępstwie z konieczności, a nie z wyboru. 

Po wielu latach ciszy i jakby zapomnienia, motyw ten powraca 
w filmie „W imieniu narodu włoskiego”, który zrealizował Dino 
Risi. Powraca, ale w jakiej formie? Pojawienie się filmu wywołaio 
konsternację; może nawet nie tyle całego filmu, który jest w miarę 
zabawny i ogląda się go zupelnie dobrze, ile zakończenia o wymo- 
wie — najdelikatniej mówiąc — dwużnacznej i dla wielu nie do 
przyjęcia. O co chodzi? 

Sędzia Bonifazi jest uczciwy, więc jeździ motorowerem, a nie 

rwoną limuzyną, jak przemysłowiec Santenocito, poza tym oszust 
i łajdak. Ale to mało, nie dość że grany przez Vittoria Gassmana rc- 
kin finansjery jest cynicznym i bezwzględnym w działaniu typem, 
to jeszcze na dokładkę nie kocha żony, tatusia wsadza do czubków 
i stara się przekupić przedstawiciela wymiaru sprawiedliwości. 
Jego antagonista — sędzia śledczy — to nieomal aniol stróż porząd- 
ku publicznego. Ugo Tognazzi, który w osławionym „Wielkim żar- 
ciw' tak znakomicie naśladuje Marlona Brando z „Ojca chrzestne- 

",a z nie mniejszym sukcesem zagralby pewnie małpę na drucie, 
tu z całą swą komiczną powagą uosabia chodzącą uczciwość i pra- 
wość. Nie tylko nie bierze łapówek, zachowuje wstrzemięźliwość 
seksualną, to jeszcze dba o naturalne środowisko, człowieka, Nie- 
obojętny jest mu los ryb trutych przez ścieki z fabryk, jak również 
ilość spalin w atmosferze. Gotów byłbym przysiąc, że i ten jego 
motorower wziął się bardziej z troski o miejskie powietrze, aniżeli 
z biedy zagwarantowanej urzędniczą pensją. 

Samo zaś społeczeństwo? Lepiej nie mówić. Rodzice zamordowa- 
nej (?) dziewczyny — nieledwie sutenerzy, służący — pedał, jego 
pan — krzywoprzysiężca, zaś szary obywatel, to potencjalny (a- 
zysta, czego najlepiej mają dowodzić szowinistyczne manifestacje 
uliczne z powodu zwycięstwa piłkarzy Włoch nad Angliq. Wszędzie 
panuje korupcja, kanciarstwo, chaos; gmach sądu grozi zawale- 
niem, osuwa się szosa, wykonane przez złodziejskie firmy budowla- 
ne w rodzaju tej, którą kieruje Santenocito. W tej Sodomie i Gomo- 
rze krąży Bonifazi, niby jedyny sprawiedliwy, strzegą 
prawa, jak ostatniej deski ratunku dla degenerującego się coraz 
bardziej społeczeństwa, 

Risi nie szczędzi ani czerni, ani bieli budując konsekwentnie 
w którym śmieszny pojedynek sprawiedliwego sędziego i 
go przemysłowca podejrzanego o morderstwo przenosi si rejo- 
nów konfrontacji psychologiczno-obyczajowej na płaszczyznę ogól- 
niejszych rozważań o sposobie funkcjonowania burżuazyjnej de- 
mokracji. Pojawia się swoista replika starych neorealistycznych 
prawd, tylko widzianych jakby z drugiej strony barykady. Oto 
dzia, ze zdziwieniem — jak przystało na jedynego sprawiedliwego 
— odkrywa, że tropiony przez niego przestępca nie jest żadnym 
wyjątkiem, musi być taki, bo wszyscy są tacy. W tych sferach prze- 
stępstwo nie nazywa się przestępstwem; na przykład przekupieni 
świadka to po prostu długoterminowa pożyczka. „Człowiek jest jak 
miejsce, w którym jest”. 

W tym momencie Bonifazi rozpoczyna swoją prywatną wojnę 
2 systemem. Skoro odkrylem w tym środowisku tyle oczywistych 
przestępstw — rozumuje — to doprawdy jest obojętne czy Sante- 
nocito popełnił zarzucane mu morderstwo czy nie. Pójdzie siedzieć, 
bo tam miejsce dla wszystkich z racji przestępstw, które nigdy nie 
trafią na sądową wokandę, bo nigdy nie zostaną ujawnione, o czym 
wie prywatnie Bonifazi. Ale działanie w ramach istniejącego pra- 
wa, obok prawa (na własny rachunek), to jest właśnie metoda 
ściganego przemysłowca. Tak więc koło się zamyka, a Bonifazi 
i Santenocito mogą sobie podać rękę, choć jeden jest bardzo uczci- 
wy, a drugi to skończony lajdak. Ę 

Neorealizm krytykował niesprawiedliwość społeczną metodą sen- 
tymentalnych apeli, kierowanych do ludzkiego poczucia sprawiedli- 
wości. Risi mówi: na łajdaków łajdackim sposobem! Duch buntu, 
kontestacji i anarchii zatacza coraz ze kręgi. Dotarl właśnie 
do panów w średnim wieku. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


WIELKANOC 


iosna 1944, Mała wioska w 
||| wyzwolonej części kraju. 
Spotkają się tu małżonko- 
wie, na trzy lata rozdzie- 
leni wojną. Ona jest żoł- 
nierzem stacjonującego we wsi od- 
działu, cn dostał przepustkę z 
frontu. Mają przed sobą jedyną 
noc. Czas rozłąki oddalił ich od 
siebie, szansa powrotu do dawnej 
bliskości wydaje się niewielka. 
Jutro znów się rozstaną, może na 
zawsze, wojna jeszcze trwa. W 
domu, w którym się spotykają, 
ktoś umarł, za Ścianą w pokoju 
zasiadają żałobnicy, by przez ca- 
łą noc modlić się przy trumnie, 
Telewizyjny film „Wielkanoc” 
powstaje w zespole „Tor”, zdję- 
cia realizowane są we wsi Liw w 
województwie warszawskim. Re- 
żyseruje Wojciech Marczewski — 
również autor scenariusza, cpar- 
tego na motywach noweli Jerzego 
Putramenta, Marczewski debiuto- 
wał półgodzinną nowelą „Podróż- 
ni jak inni”, później zrealizował 
ciekawą opowieść o wojennych 
losach — trzygodzinny tryptyk 
„Odejścia, powroty”, który nie- 
dawno przedstawiło Telewizy. 
Studio Młodych, „Wielkanoc” za- 
powiada się jako konfrontacja 
mentalności, postaw i systemów 
wartości pary głównych bohate- 
rów — ludzi z miasta — i chłop- 
skiego otoczenia, w którym się 
znaleźli, 

Operatorem filmu jest Krzysz- 
tof Winiewicz, produkcją kierują 
Włodzimierz Śliwiński i Jacek 
Moczydłowski, Występują: Asja 
Łamtiugina, Czesław Jarosz 
ski, Henryka Dobosz, Jan Cie- 
cierski, Barbara Nowakowska i 
Kazimierz Borowy. (ed) 


Zdjęcia: 
JERZY TROSZCZYŃSKI 


Jam Ciecierski i Czesław Jaroszyński 


„OJCIEC CHRZESTNY” („The Godfather”). Reżyseria: Francis Ford Coppola. 
Wykonawcy: Marion Brando, Al Pacino i inni. USA, 1971 


koliczności towarzyszą- 
ce powstaniu „Ojca 
chrzestnego” są nie 
mniej sensacyjne niż 
jego treści. Może na- 
wet bardziej, odnoszą się bowiem 
do zdarzeń niedawnych, całkowi- 
cie autentycznych i w jakimś 
stopniu typowych dla mechaniz- 
mów lansowania bestsellerów i 
kreowania wielkości. 

Zacząć trzeba od autora książ- 
ki, bez której nie byłoby tego fil- 
mu. Mario Puzo przed 1969 r. nie 
był nikomu specjalnie znany, choć 
miał na koncie dwie powieści 
życzliwie przyjęte przez kryty- 
ków. Kiedy więc postanowił na- 
pisać opowieść o mafii amery- 
kańskiej, konspekt jego pracy od- 
rzuciło bodaj kilkudziesięciu wy- 
dawców. Znalazł się tylko jeden 
ryzykant — nowojorska firma 
wydawnicza Putnam and Sons. 
Uzyskane stąd zaliczki Puzo prze- 


znaczył na podróż do Europy. 
Wrócił z długami, a nawet ze 
sprawą sądową w_ perspektywie. 
Opłacał koszty podróży czekami 
„American Express” bez pokry- 
cia. Los i przypadek sprawił, że 
zamiast do ciupy trafił na lite- 
racki Olimp Ameryki. Miał 
szczęście: „Ojciec chrzestny” po- 
szedł w milionach egzemplarzy 
(dokładnie: 11 mln do końca 
1972 r. w samych tylko Stanach), 
blisko pół roku okupował pierw- 
sze miejsce na liście bestsellerów 
„New York Timesa”, ponad rok 
na niej figurował. Prawa do ekra- 
nizacji nabyła wytwórnia Para- 
mount za 2 min dolarów. 
Realizację „Ojca chrzestnego” 
powierzono Francisowi Fordowi 
Coppoli (ur. 1939) który — podob- 
nie jak Mario Puzo w literaturze 
— do tego czasu także nie zali- 
czał się do czołówki reżyserskiej, 
mimo że miał na koncie parę 


znaczących faktów  artystycz- 
nych. Coppola przyszedł do kine- 
matografii — jak setki mu po- 
dobnych młodych ludzi w Amery- 
ce — z dyplomem uniwersytec- 
kich kursów filmowych, dokład- 
niej: kalifornijskiego uniwersyte- 
tu w Los Angeles. O ile jednak 
inni młodzi zaczepiali się z regu- 
ły o telewizję oświatową, zawsze 
potrzebującą ludzi, czy o film 
krótkometrażowy — Coppola jako 
bodaj pierwszy z tej grupy zdołał 
przekroczyć progi twierdzy Hol- 
lywoodu. 

Ułatwiły mu to jeszcze stu- 
denckie sukcesy filmowe. Zwrócił 
na niego uwagę sławny Sam 
Goldwyn i dał mu nawet nagro- 
dę za scenariusz. Jak pisze Jerzy 
Toeplitz w swojej książ 
film amerykański” — „Coppola 
nie gardził żadną pracą — na- 
kręcał reklamówki dla telewizji, 
współdziałał przy produkcji fil- 
mów z kategorii „nudies” (atrak- 
cje pornograficzne) i  termi- 
nował jako asystent Rogera Cor- 
mana”. 

Pisał także scenariusze; jego 
dziełem jest między innymi „Pat- 
ton” (1964) nagrodzony paroma 
„Oscarami”. Później przyszły sa- 
modzielne filmy: dobrze przyjęty 
„Jesteś już mężczyzną” (debiut, 
1967), „The rain people” (1968, 
główna nagroda w San Sebastian) 
i inne. 

Te sukcesy — artystyczne i ka- 
sowe — dały mu względną nie- 
zależność. Założył nawet własną 
firmę — American Zoetrope Pro- 
duction Co. (wbrew temu co dziś 
pisze się w naszej prasie, nastą- 
piło to jeszcze przed „Ojcem 
chrzestnym”), patronującą  reali- 
zacjom filmów ambitnych, 0so- 


bistych i niedrogich — np. George 
Lucasa, Petera Bogdanovicha i 
twórcy „Francuskiego łącznika” — 
Williama Friedkina. 

Oczywiście, „Ojciec chrzestny”. 
także i w życiu Francisa Forda 
Coppoli stał się momentem zwrot- 
nym. Film pobił wszystkie rekor- 
dy wpływów w USA (120 mln 
dolarów po pierwszym roku 
eksploatacji); mimo sceptycyzmu 
znacznej części krytyki zachod- 
nioeuropejskiej także i tam stał 
się przebojem. Teraz zaś jest 
atrakcją numer jeden na naszych 
ekranach. Wystarczy powiedzieć, 
że w kolejce do kasy stoi się 
dłużej niż trwa projekcja tego 
filmu. A trwa przecież blisko trzy 
godziny. 

Skąd to nie notowane od 
lat zainteresowanie? Wszystkiego 
przecież nie załatwiła ogromna 
kampania reklamowa, dyrygowa- 
na osobiście przez Roberta Evan- 
sa z Paramountu, który wylan- 
sował „Love Story”. 

Wydaje się wielce 'prawdopo- 
dobne, że zdecydowały w tym 
przypadku — przynajmniej w 
Stanach Zjednoczonych — nie 
tyle fakty artystyczne, co społecz- 
ne. Z punktu widzenia roboty re- 
żyserskiej, atrakcji fabularnych 
itd. „Ojciec chrzestny” nie prze- 
wyższa znów tak bardzo np. 
„Francuskiego łącznika”. Ale za 
to dotyka on kwestii, z którymi 
dzisiejszy mieszkaniec Nowego 
Jorku czy Chicago ma do czynie- 
nia na co dzień. Myślę o giganty- 
cznym wzroście przestępczości, 
nasileniu gwałtu i bandytyzmu, 
który choć co prawda nie zawsze 
jest skutkiem działalności mafii, 
to jednak niewiele w rezultacie 
różni się od działań tejże. Któż 
więc nie chciałby obejrzeć — nie- 
jako od środka — organizacji po- 
tężnej i praktycznie nietykalnej, 
stanowiącej od dziesięcioleci je- 
den ze smutnych symboli Ame- 
ryki. 

Tym _ bardziej, że „Ojciec 
chrzestny” to film solidnie udo- 
kumentowany. Według skrupulat- 
nej analizy „Newsweeku” — 
wszystko o czym Puzo pisze w 
swej książce i co stało się mięsem 
filmu, pochodzi z kronik praso- 
wych lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych. Dla uważnego widza i 
czytelnika oczywiste jest na 
przykład, że historia śpiewaka 
Fontany z filmu Coppoli, to nie- 
mal żywcem przeniesiona sprawa. 
Franka Sinatry, współpracujące- 
go w swoim czasie z pospolitymi 
gangsterami. „Ojciec chrzestny” to 
film solidnie — choć może nieco 
staroświecko — _— zrealizowany, 
znakomicie zagrany. Spełnia więc 
wszystkie warunki najwyższej ja- 
kości produktu mass-culture, bę- 
dącej przecież codzienną strawą 
duchową milionów widzów w Sta- 
nach i nie tylko w Stanach. 

Rzecz charakterystyczna i za- 
stanawiająca nawet. Fenomen 
psychologiczny i społeczny: „Oj- 
ciec chrzestny” podoba się 
wszystkim. Nie idzie tu na- 
wet o widownię. 

'W pewnym sensie zakceptowa- 
ła go słynna „Cosa Nostra”, choć 
przecież Coppola w odczuciu prze- 
ciętnego widza zdemaskował raz 
jeszcze mafię i jej zbrodnie. Czy 
cicha aprobata mafii wobec filmu 
nie wynika właśnie stąd, że orga- 
nizacja ta — choć przestępcza i 
bezlitosna — zyskała w „Ojcu 
chrzestnym” mimo wszystko ran- 
gę jakiegoś autorytetu, przynaj- 
j w pewnych środowiskach 
(mniejszości narodowych itd.) szu- 
kających sprawiedliwości właśnie 
u niej, a nie w oficjalnych insty- 
tucjach. Dość dobitnie świadczą 
© tym pierwsze sekwencje filmu, 


cwe posłuchania u „ojca chrzest- 
nego” — Marlona Brando. 

Mimo początkowych protestów 
licznej w Stanach kolonii włos- 
kiej, także i to środowisko (z któ- 
rego „mafiosi” przede wszystkim 
się wywodzą) nie oburza się dziś 
na film zrobiony przez współple- 
mieńca. Czy nie dlatego przypad- 
kiem, że „Ojciec chrzestny” i te- 
mu środowisku oddaje w para- 
doksalny sposób honor i sprawie- 
dliwość, akcentując wartość i 
trwałość pewnych tradycji i 
związków uczuciowych, kultywo- 
wanych niezmiennie przez „Ro- 
dzinę” (mafię) Corleone? Rytuał 
to osobliwy i tym bardziej zwra- 
cający uwagę na tle oczywistego 
rozluźnienia, a nawet odrzucenia 


tradycyjnej obyczajowości przez 
większość współczesnego _ społe- 
czeństwa amerykańskiego. 

Nie obłożyła anatemą „Ojca 


chrzestnego” także oficjalna opi- 
nia w USA, choć w trakcie akcji 
filmu parę razy wraca sprawa 
powiązań mafii z ośrodkami wła- 
dzy — senatorami, kongresmena- 
mi. Tyle że wszystko to dzieje 
się poza kadrem, a jedyny fizycz- 
ry, obecny w filmie, skorumpo- 
wany kapitan policji doczekał się 
równie gwałtownej co zasłużonej 
śmierci. 

Widz także nie ma powodów do 
niezadowolenia. Ogląda kulisy 
jednej z najbardziej tajemni- 
czych organizacji, dostał z całym 
brutalnym realizmem pokazane 
krwawe porachunki między „ro- 
dzinami”, ma trochę liryki i sen- 
tymentu. 

Ma wreszcie świetnego Marlo- 
na Brando, który w swojej roli 
osobliwie ucieleśnia bardziej pod- 
świadome niż uświadomione dziś 
tęsknoty prostego Amerykanina 
do wykpiwanego jeszcze niedaw- 
no „old fashion”, a który to — 
styl? sposób bycia? — nawet w 
mafii gwarantował jaki taki 
ludzki porządek, przestrzeganie 
pewnych zasad i norm postępo- 


wania. Słowem — to wszystko, 
czego nie uświadczysz w bez- 
względnym, zimnym, pozbawio- 


nym wszelkich skrupułów i senty- 
mentów postępowaniu następcy 
„ojca chrzestnego” (Al Pacino) — 
postaci jakże symptomatycznej 
dla teraźniejszości amerykańskiej. 

Coppola stwierdził w wywiadzie 
dla brytyjskiego pisma „Sight 
and Sound”, że w „Ojcu chrzest- 
nym” chciał pokazać mafię jako 
metaforę Ameryki. Wyznaję, że 
niezbyt dla mnie przekonywająco 
i jasno pod tym względem wyglą- 
dą ekranowy rezultat owego za- 
miaru. Może dlatego, że — jak 
mówi Coppola — „zbyt wiele by- 
ło obiektywnych przeszkód”, a 
może z paru innych, bardziej su- 
biektywnych powodó 

Co nie znaczy, 


że „Ojciec 


rzanym — jak chcieliby tego nie- 
którzy. Jest na pewno tym czym 
jest: znakomitym _ przykładem 
sprawnej roboty w gatunku 
„blood story” (krwawej opowieści 
w stylu „Bonnie and Clyde”) zna- 
komitym kawałkiem kina komer- 
cyjnego, trafiającego bezbłędnie 
w potrzeby i zainteresowania wi 
downi. Ale nie doszukujmy 
w nim Bóg wie czego, choć może 
o tym „czymś” Coppola przede 
wszystkim myślał realizując swój 
film. 

I poczekajmy z zainteresowa- 
niem na „Ojca chrzestnego II”, do 
którego realizacji, mając tym ra- 
zem „kompletnie wolne ręce”, 
twórca pierwszego „Godfathera” 
już był przystąpił. 


JERZY ELJASIAK 


S$wobodni jeźdźcy 


małej 


stabilizacji 


„PODRÓŻE Z JAKUBEM" („Utazós Jakabbal”) Reżyseria: PAl Gźbor. Wyko- 
nawcy: Półer Huszti, Ion Bog i inni. Węgry, 1973 


al Gabor, autor wy- 


świetlanego u nas 
przed dwoma laty 
„Horyzontu”, dał się 


poznać jako uważ! 

obserwator i kroni 
karz_ wielkomiejskiej codzienno: 
ci. W świecie bohatera tamtego 
filmu, chłopaka przed maturą, 
świecie szarym i _ monotonnym, 
dni swoje trzeba było przeżywać 
rozsądnie, z wyrachowaniem, ciu- 
łając je jak grosiki składane do 
skarbonki, Na jutro. Ale w posta- 
wie bohatera, w atmosferze fil- 


mu  odnajdywaliśmy odmowę 
zgody na ten rodzaj ciułaczej, 
praktycystycznej egzystencji, 


chęć wyrwania się poza krąg zru- 
tynizowanej, dorosłej codziennoś- 
ci w poszukiwaniu za jej hory- 
zontem nieznanych, ale może cie- 
kawszych perspektyw. 

Oto punkty wyjścia „Podróży 
z Jakubem”, jakby dalszego ciągu 
historii zbuntowanego maturz; 
sty z „Horyzontu”. Istvan odrz. 
ca szansę studiów z tatusiowej 
protekcji. Chce być dorosły na 
własny rachunek; chce poznać 
swoją wartość dla siebie. Nie 
szuka ułatwień i handicapów. 
Startuje z zerowego punktu, jak 
inni. Przyjmie więc pierwszą na- 
darzającą się pracę kontrolera 
sprzętu  przeciwpożarowego, by 
razem ze swoim opiekunem, Ja- 
kubem, wyruszyć w inspekcyjną 
podróż po kraju. 

A więc, raz jeszcze, odnajduje- 
my tu stary motyw wędrówki, 
jako formuły autopoznania i od- 
krywania ludzi i świata. W „Px 
dróżach z Jakubem”, tych odkryć 
jest niemało. Już sama postać 
Jakuba, niekonwencjonalna, so- 
czysta, barwna, przypominająca z 
wyglądu i temperamentu jakiegoś 
współczesnego Marchołta — jest 


odkryciem. Starszy od Istvana, 
bogatszy o życiowe doświadcze- 
nie, stanie się jego mentorem w 
fachu i w życiu. Mistrz i uczeń 
szybko dochodzą do porozumie- 
nia. Obydwu fascynuje życie na 
swobodzie, bez zakłamania i po- 
zy. Konsumują je pogodnie, z 


dnia na dzień, jak leci. Gźbor 
opisuje ich kolejne inspekcje, 
kontakty z ludźmi i flirty z 


dziewczynami w sposób żartobli- 
wy, w nastroju zabawy. I trzeba 
przyznać, że początkowo irytują- 
ca jest ta ostentacyjna niefraso- 
bliwość bohaterów, ich zagrania 
i facecje, które reżyser opisuje z 
uciechą, jakby bawiła go ta 
szczeniacka gra w chowanego 
dwóch wyrośniętych dryblasów. 
Ale wkrótce okaże się, że chodzi 
mu o coś więcej. W zawęźleniach 
dramaturgicznych i podtekstach 
filmu, w owej dezynwolturze bo- 
haterów wyczuwamy świadomy 
protest przeciwko uniformizacji 
współczesnego życia, które czyni 
człowieka więźniem ogólnie obo- 
wiązujących zachowań, standar- 
dów, dążeń i celów. Jakub — na 
przykład — nie czuje się niczym 
zmuszony do udziału w wyścigu 
do awansu społecznego. Aby o0- 
bronić swoją godność, czy — 
mniej patetycznie — swoje po- 
czucie przydatności, wystarcza 
mu, że potrafi uczciwie zarobić 
choćby tylko na chleb i pomido- 
ry. Myślę, że nie chodzi tu o 
bronę  minimalizmu życiowych 
celów i aspiracji. W osobach Ist- 
vana, a zwłaszcza Jakuba; z jego 
witalizmem i żywiołowością, Ga- 
bor broni człowieka autentyczne- 


i własnym 
człowiekiem  zafałszowa- 


przed, 
nym i znieczulonym moralnie. W 


jednej ze scen filmu gruby 


karczmarz poniża miejscowego pi- 
jaczka, przymuszając go — za 
cenę dużego jasnego — do 
żałosnych popisów wokalnych. 
Istvan i Jakub zareagują jedna- 
kowo: chlusną w twarz karczma- 
rzowi jego własnym piwem. Po- 
dobnie reagują wobec innych lu- 
dzi, którzy wyzbyli się skrupu- 
łów w imię wygody i świętego 
spokoju (epizod w domu Jakuba), 
zamieniając _ naturalny sposób 
bycia na filisterską pozę (wątek 
przemądrzałego studenta socjolo- 
gii). 
„Podróże z Jakubem” nie są 
utworem dramaturgicznie wywa- 
żonym i myślowo spójnym. Film 
ten ma wszystkie zalety, ale i 
słabości tak popularnego na 
Węgrzech kina socjologizującego, 
które odznacza się reportażową 
konstrukcją, będąc najczęściej 
zbiorem czynionych na gorąco 
spostrzeżeń — społecznych, mo- 
ralnych, obyczajowych. Kolejne 
epizody filmu nanizane są jak 
paciorki na kanwę mijających 
dni i tygodni: choroba Istvana, 
rozstanie z dziewczyną, odejścia, 
powroty — wszystko to przebie- 
ga zwyczajnie, trochę przypadko- 
wo, jak w życiu. W końcu ta 
podróż dobiega kresu, przyjaciele 
rozstaną się, każdy pójdzie swoją 
drogą. A więc — jaka stąd nau- 
ka? Otóż — żadna. Jak większość 
węgierskich filmowców Pól G4- 
bor nie poucza, tylko dokumen- 
tuje, nie stawia diagnoz lecz 
znaki zapytania. Towarzysząc 
swym bohaterom w podróży daje 
nam rzetelny opis życia węgier- 
skiej prowincji, ewoluującej z 
dnia na dzień rzeczywistości, w 
której ludzie i przedsiębiorstwa 
pckonują z mozołem tor przeszód 
małej stabilizacji, płacąc po dro- 
dze rozmaite koszty dodatkowe. 
W odróżnieniu od szarego w 
nastroju „Horyzontu” barwne 
„Podróże z Jakubem” są niemal 
komedią. Ale poprzez ten hałaśli- 
wy i pełen fanfaronady obraz pe- 
regrynacji dwóch „swobodnych 
jeźdźców” — przebija niekiedy 
głębsza refleksja; ów ton moral- 
nego _ zaniepokojenia, obawy 
przed rzeczywistością  sfunkcji 
nalizowaną, technokratyczną, 
poddaną presji rachunku ekono- 
micznego, w której świat przed. 
miotów, produkcji i konsumpcji, 
może zagrozić — choć nie musi i 
nie powinien — skali ludzkich, 
duchowych wartości. 


ADAM HOROSZCZAK 


List z Hollywood 


WIELKA PARADA 


„Cyrk”, „parada mięsa”, „rewia 
mody” — nie brak epitetów" którymi 
niechętni określają doroczną uroczy- 
stość wręczenia nagród Hollywoodz- 
kiej Akademii Filmowej, tradycyjnie 
zwanych „Oscarami”. Złośliwości nie 
osłabiają jednak zainteresowania. Ce- 
remonia gromadzi cały świat amery- 
kańskiego kina, a za pośrednictwem 
kolorowej telewizji uczestniczą w 
niej miliony. W tym roku transmisji 
dokonała potężna sieć NBC. Uro- 
czystość odbywała się w nowoczes- 
nym Music Center w Los Angeles, 


Shirley MacLaine i Walier Ma 
Ta" za reżyserię George Roy Millowi 


au wręc: 
(z prawej) 


złote statuetki rozdano już po raz 
46-1y w historii Honywoodu (listę te- 
gorocznych laureatów opublikowaliś- 
my przed tygodniem). Tradycja wy- 
maga, aby każdą nagrodę wręczał 
popularny aktor. W tym roku po 
raz pierwszy udział w uroczystości 
wzięła Katharine Hepburn, właśnie 
w charakterze prezenterki i publicz- 
ność powitała ją owacyjnie. Wielka 
aktorka jest trzykrotną laureatką 
„Oscara”, ale nigdy nie odbierała go 
osobiście. Wystąpili także Elizabeth 
Taylor (ze wzylędu na cenną biżute- 


ają „Osca- 


Yul_Brynner i laureat 


Najmłodsza laureatka jaka kiedykolwiek 0- 


trzymala 
O'Neal (,, 


apicrowy Księży 


gr 


10 


Oscara" — dziewięcioletnia Tatum 
i Jej dziadek 


rię strzeżona przez sześciu „goryli”), 
Shirley McLaine, Yul Brynner, Cyć 
bill Shepherd... Śpiewała i tańczyła 
Liza Minnelli. Wręczeniu statuetek 
towarzyszy projekcja fragmentów z 
filmów, skecze aktorskie i piosenki, 
Stary Hollywood przeżywa w ciągu 
tego wieczoru powrót do dawnej 
świetności — jakby nic nie zmieniło 
się w świecie filmu, jakby grożba 
kryzysu, o której mówi się na co 
dzień, odsunęła się gdzieś daleko. 


LEILA SORELL 


azrody za najlepszy film zagraniczny 


— Franęois Truifaut („Noc amerykańska”) 


ylor z synem. 


Dominique 
Sanda 


„Aktor musi być  schizofrenikiem 
cierpiącym na rozszczepienie osobo- 
wości. Po pierwsze — musi być sobą, 
zwykłym człowiekiem. Po drugie — 
postacią kreowaną na scenie czy na 
ekranie, I wreszcie facetem, który 


aszym widzom znana jest przede wszyst- 
im z .,Łagodnej'* Roberta Bressona, ale 

programie Tygodnia Filmów Szwajcar- 
ich znalazła się także 
ść” Maximiliana Schella z jej udziałem. 
tej młodej aktorce mówi się. że w spo- 


sób nieporownany oddaje na ekranie urok 
nostalgię przeszłości, 
lat dwudziestych 


wspomnień. 
liczne piękno 
dziestych. Taką wlaśni: 
mie Freda Hainesa „Wilk 
dlug powieści Hermanna Hesse z r. 1927. 


„Pierwsza mi- 


rolę gra w 


STIRLITZ-ISAJEW 


-TIGHONOW 


Dobiega końca emisja radzieckiego seri 


wiosny”. Dwanaście godzinnych odź 


nych w Polsce filmów „Jewdokia' 
i „Trzy topole". 


lu telewizyjnego „Sied: 
ków jest 
pracy ogromnego zespolu pod kierunkiem Tatiany Lioznowej 

Zdobywcy nieba”, ,, 
Wrażenie autentyzmu 


mnaś! 
wynikiem niemal 


le mgnień 
trzyletniej 
reżyserki zna: 
Wczesnym rankiem 
powiązaniu insce- 


serial zawdzięcz. 


nizacji fabularnej z dokumentalnymi kronikami, ale do sukcesu przyczyniło 


się też niewątpliwie 
Isajewa-Stirlitza. 


— Uważam. że ta kreacja — mówi 
autorka fibni — to wybitne osiągni 
cie artystyczne i osobiste Tichonowa 
W_iilmie występuje okolo dwustu ak: 
torow i każdy z nich włożył w sw; 
rolę wiele wysiłku. Ale jak musial pra- 
cować Tichonow. skoro w ciągu trzech 
lat ani na dzień nie rozstawał się z 
obrazem Stirlitza, zawsze gotowy do 
zajęć. To dowód nie tylko talentu, ale 
1 wysokiej klasy profesjonalizmu. 

W powieści nie ma sceny spotkania 
lsajewa z żoną. Na ogół niewiele jest 
odstępstw od oryginału. Ale ekrani- 

jąc powieść chcieliśmy, aby znane 
czytelnikom wydarzenia narodziły się 
po raz drugi, w pełniejszym wymia- 
rze. Dlatego zależało nam na ukaza- 
niu złożoności życia bohatera. Wiemy, 
że myśli. odczuwa. rozwa. 


— a 


sam. Stąd pomysl wprowadzenia scen 
dotyczących jego życia osobistego — 
właśnie spotkania z żoną. roz 
iemieckimi przyjaciólmi, 1 


epizodów w lesie. 
Kiedy prosilam Mikaela Tariwerdije- 
wa. aby napisal piosenkę. początkowo 
odmówil, bo książka niczym jej nie 
usprawiedliwiala. Dziś wydaje się. że 


Wreszcie mu: 


muzyka stanowi organiczną warstwę 
filmu, tworzy nastrój, pomaga zrozu” 
mieć wnętrze bohate Przez kilka 


miesięcy po osiem godzin dziennie o- 
glądałam stare kroniki i dokumenty. 
Wiele z nich weszło do filmu jako ilu- 
stracja wspomnień Tsajewa. Tam gdzie 
b, sek- 
wencje dokumentalne z aktorskimi, 
gdyż chcieliśmy osiągnąć maksymal- 
ne prawdopodobieństwo obrazu. 

O tym jak powstawała postać Isa- 
jewa-Śtirlitza mówi i wywiadzie 0- 
publikowanym w tygodniku ..Radio 
i Telewizja” scenarzysta filmu, pisarz 
Julian Siemionow 


— Szukalem wzoi Któ- 
ry służąc w radz iadzie 
nie byłby ślepym lecz 


człowiekiem ideowo zaangażowanym. 
Przeglądając korespondencję Blichera 
i Postyszewa znalaziem wzmiankę 0 
tym, że z polecenia Feliksa Dzierzyń- 
skiego zameldował się u nich intere- 


sugestywne aktorstwo Wiaczesława Tichonowa w roli 


sujący młody człowiek. znający do- 
skonale trzy języki i już doświadczo- 
ny wywiadowca. Właśnie jego postać 
postanowilem odrodzić w literaturze — 
dalem mu nazwisko Isajew. Odwiedzi- 


lem potem Polskę, aby pogrzebać w 
archiwach. I kiedy moj serdeczny 
przyjaciel, a wasz obywatel, dawny. 
konspiratór Zając Walentyną 
oprowadzali rakowie, po- 
kazywali mie jen wydarzeń 
— czułem się jako pisarz coraz pew 


niej. W Japonii spotkałem się z jed- 
nym z pomocników Allana Duliesa, 
Paulem Blumem. Potwierdził on fakt 
prowadzenia w Lugano przez swego 
szefa rozmów z hillerowcem Dolima- 
nem. W NRD odszukałem dawnego ge- 
nerała Bammlera. jednego z byłych 
zastępców admirała Canarisa. W 1942 r. 
Bammler dostał się do radzieckiej 
niewoli i wraz z von Paulusem zaczął 

cować w komitecie „Wolne Niem- 


Ci ludzie. 
starczyli 
nia. UM 


po swojemu, do- 
elu punktów zaczepie- 
prześledziłem korespon- 
dencję Si Churchilla i Roosevel- 
ta. W jednym z listów Stalin wyraż- 
nie daje do zrozumienia. że ma w rę- 
ku dowody świadczące o prowadzo- 
nych w Szwajcarii rozmowach przed- 
stawicieli III Rzeszy z wywiadem a- 
merykańskim — że informacje te zdo- 
był radziecki wywiad. Tak więc w 
„Siedemnastu mgnieniach wiosny” nie 
ma żadnych sckretów. Były natomiast 
osobiste kontakty i rozmowy z ludź- 
mi, także z dawnymi pracownikami 
naszego wywiadu. Niektórzy z nich 
zostali potem konsultantami filmu. Po- 
stać Isajewa pojawia się w mojej 
książce „Hasło zbędne”. której akcja 
toczy się w 1921 r. Następna to .,Bry- 
lanty dla dyktatury proletariatu”. Ko- 
lejną pozycją będzie przygotowywana 
do druku .,Alternatywa”, W 1967 r. 
wydany został „Major Wicher ze 
stronie tej książki Stirlitz wkracza w 
akcję ..Siedemnastu mgnień wiosny 
później zas pojawia się w ..Bombie 
dla przewodniczącego”. wydanej ostat- 
nio po polsku. 
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PRZYPOMINAMY 
NIEKTÓRE FILMY 


TRZYDZIESTOLECIA 
POLSKI LUDOWEJ; 
CYKL ROZPOCZĘLIŚMY 
W NUMERZE 6. 


mu nie odtworzymy jednak ani 
genezy powstania _ oddziałów 
UPA, ani ich programu, gdyby 
np. zwyciężyli. Petelscy, rezygnu- 
jąc z racji merytorycznych, dali 
cenniejsze, bo artystyczne. Przed- 
stawicielem słusznej sprawy jest 
Kaleń, ludowy bohater, po stro- 
nie którego są nasze sympatie; tak 
więc racje historyczne i politycz- 
ne otrzymały doskonałe uogól- 
nienie i siłę wyrazu. I druga 
sprawa. Ta formuła dramatur- 
giczna pozwoliła ukazać przeciw- 
ników w całej ich posępnej gro- 


Okrutna ballada 


wszystkich filmów Ewy 


la". 

pisałem subiektywnie 
„najwyżej cenię”, a nie „jest naj- 
lepszy”, bo arbitralne wymierza- 
nie sprawiedliwości nikogo nie 
przekonuje. Czas — moim zda- 
niem — służy filmowi i zamiast 
pokrywać go pyłem, odsłania no- 
we reliefy. 

„Ogniomistrz Kaleń” wszedł na 
ekrany w roku 1961. Wielu kry- 
tyków było zgodnych, że atutem 
filmu jest postać Kalenia, bra- 
wurowo zagrana przez Wiesława 


diabeł sprawiedliwie wymieszali 
swoje ziarna. Nie mnie sądzić, 
kto zagarnie duszę ogniomistrza, 
wiem jednak, że ukształtowała ją 
jeszcze trzecia siła — polska zie- 
mia. Z niej właśnie czerpał swój 
temperament, niezawodny  roż- 
sądek i rubaszny humor. Postać 
na poły z życia, na poły z legend, 
swojska i sympatyczna, spokre- 
wniona z Dylem Sowizdrzałem, 
wojakiem Szwejkiem, Fanfanem 
Tulipanem, tyle że nasza. 

Los, który takich ludzi zawsze 
wystawia na próbę, rzucił Kale- 
nia w Bieszczady, w środek bra- 
tobójczych walk. Ujmując sprawę 


zie i tragicznym 
bez poniżenia. 
Opowieść filmowa ma coś z du- 
cha ludowej epiki. Przygodowy 
wątek, wyeksponowanie główne- 
go bohatera, balladowa narracja 
i próba — tak w znaczeniu 
dosłownym jak i ścieraniu się po- 
staw. A także sceny ostre: prze- 
słuchania, tortury i egzekucje, 
zwłaszcza zaś sekwencja ucieczki 
przez zaminowane pole. Gdyby 
jeszcze „Ogniomistrz Kaleń" zo- 
stał zrealizowany na taśmie 
barwnej, można by sądzić, że jest 
— w dobrym znaczeniu — wy- 
tworem poetyki „kina okrutnego” 
ostatnich lat. "Pod względem 
ewolucji estetycznej Petelscy wy- 


zbłąkaniu, ale 


Najistotniejszy, przynajmniej w 
moim odczuciu, jest pewien czyn- 
nik kulturowy. W „Ogniomistrzu 
Kaleniu" są zawarte te kompo- 
nenty. które zwykliśmy nazyw: 
„wschodnimi” lub  „kresowymi 
— wydobyte przez opis krajobra- 
zu, sytuacje, psychologiczne reak- 
cje, wreszcie sposób bycia i ki 
loryt. Bowiem, jak piszą 
przedmowie do „Dziejów sztuki 
polskiej" Juliusz Starzyński i 
Michał Walicki „..można stwier- 
dzić obecność podwójnych jak- 
gdyby procesów,  warunkują- 
cych swem  istnieniem.. wyraz 
polskiej sztuki. Cały teren histo- 
rycznej Polski jest terenem ata- 
kowanym jednocześnie przez 
prądy zachodniej i wschodniej 
cywilizacji”, Powojenny film pol- 
ski nieczęsto potrafił uchwycić 
ten specyficzny koloryt kulturo- 
wy; jeśli tak było, to za przyczy- 
ną literatury wyrosłej z tamtej 
atmosfery, a więc np. prozy Jaro- 
sława Iwaszkiewicza („Matka Jo- 
anna” Jerzego Kawalerowicza 
przede wszystkim „Brzezin: 
Andrzeja Wajdy). W sposób no- 
wy i oryginalny wątki te odżyły 
w całej twórczości Tadeusza Kon- 
wickiego. Petelscy w  „Ognio- 
mistrzu Kaleniu" ukazali nie tyl- 
ko pewne wydarzenia na wschod- 


nich rubieżach, ale — co naj- 
ważniejsze — wiernie zarejestro- 
wali podskórny puls kulturowy. 


Tym samym uchwycili to, co nie 
traci wartości. 


" Gołasa. Pisarz Jan Gerhard, re- pod tym kątem, „Ogniomistrz 
żyserzy i aktor stworzyli żywą i Kaleń" jest filmem o zaraniu 
barwną sylwetkę ludowego za- _ Polski Ludowej, filmem politycz- 


wadiaki, w którym Pan Bóg i 


nym. Na podstawie 


tyłko fil- 


przedzili swój czas, co 
dodaje aktualnego waloru. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


filmowi 


Mówią 
EWA 

I CZESŁAW 
PETELSCY 


Wbrew temu, co sugerowali niektórzy re- 
cenzenci, poetyka „Ogniomistrza Kalenia" w 
założeniu nie miała nic wspólnego z wester- 
nem. Tak jak nic z nim wspólnego nie miała 
książka Jana Gerharda „Łuny w  Bieszcza- 
dach”. Jeśli już szukać jakichś wzorów. to 
najbliższa byłaby tu klasyka radziecka. Chcie- 
liśmy pokazać bohatera w mundurze z ostat- 
niej wojny, uformowanego w ludowym Woj- 
sku Polskim. Kaleń — postać świadomie wy- 
modelowana (u Gerharda jest o nim tylko 
wzmianka) — pojawił się na naszych ekra- 
nach jako jeden z pierwszych ludowych boha- 
terów. Tym większą satysfakcją dla nas był 
sukces filmu u publiczności, 

Zarzucano nam brak konsekwencji. Kreuje- 
my postać bohatera wyposażonego w cechy 
plebejskie, będącego alternatywą dla akow- 
skich bohaterów szkoły polskiej, a w zakoń- 
czeniu pozwalamy mu zginąć w sposób rze- 
komo „absurdalny i niepotrzebny”. Ktoś na- 
zwał wtedy Kalenia osobliwą krzyżówką por. 
Zadry z „Kanału” Wajdy i Dzidziusia z „Eroi- 
ki” Munka. Pełne nieporozumienie. „Ognio- 
mistrz Kaleń" wcale nie miał być filmem o- 
pozycyjnym wobec szkoły polskiej. My po 
prostu szukaliśmy polskiego nurtu romanty- 


ki rewolucyjnej. Trzeba bowiem pamiętać, że 
wychowaliśmy się na „Czapajewie” podobnie 
jak wszyscy z tych roczników szkoły [ilmo- 
wej, do których należeliśmy. Zakończenie 
„Kalenia” tłumaczy się już choćby przez po- 
równanie właśnie do „Czapajewa”. 

Mówiąc o klasyce radzieckiej, prędzej czy 
później dochodzi się do problemu wartości do- 
kumentalnej filmu, który jest zawsze pewnym 
skrótem artystycznym, uogólnieniem. Z po- 
wieści Gerharda, dającej panoramę walk to- 
czonych w Bieszczadach przeciwko bandom 
UPA, NSZ i WIN-u, śmiało dałoby się wy- 
kroić jeszcze wiele takich opowieści. Nie sili- 
liśmy się na wierną rekonstrukcję wszyst- 
kich wydarzeń, łączyliśmy postacie i wątki, 
ale z czystym sumieniem możemy stwierdzić, 
że nigdy nie odbywało się to kosztem histo- 
rycznej prawdy. Żubryd czy Dwernicki istnieli 
naprawdę. Zresztą w okresie, kiedy film po- 
wstawał, Bieszczady wciąż jeszcze były trochę 
ziemią niczyją. Szliśmy po gorących jeszcze 
śladach. Ten Baligród, który widzimy w fil- 
mie — naprawdę tak wyglądał. Było tylko kil- 
ka zamieszkanych domów, a na środku — rui- 
na bóżnicy. Wszystko. każdą bułkę i szpilkę 
przewoziło się brodem przez szeroko rozlany 
San, bo nie było mostu. Gdy trzeba było uru- 
chomić niemiecki karabin maszynowy, a nie 
mieliśmy amunicji, statyści przynieśli skrzyn- 
kę naboi na plan. Oczywiście upewnili się 
najpierw: „a ne skażete...” Po odebraniu broni 
od statystów okazało się, że zamiast naszego 
pistoletu z przewierconą lufą do rekwizytorni 
wrócił autentyczny, sprawny, niemiecki. Kli- 
mat, ludzie. tożsamość scenerii — wszystko 
to wpłynęło na autentyzm filmu, podniosło 
jego wartość dokumentalrą. 

Po premierze — przy 


całym  aplauzie 


i wszystkich pochwałach — atakowano film 
za rzekome okrucieństwo obrazu; nadmierną 
„bebechowatość”, „nieuzasadnioną i niepo- 
trzebną”. Jasne, że z dzisiejszej perspektywy 
nie wydają się już tak ostre nawet te naj- 
mocniejsze sceny, jak np. ścinanie toporami 
żołnierzy polskich czy marsz przez pole mi- 
nowe, na którym czeka nieuchronna śmierć. 
Po doświadczeniach zachodniego kina gwałtu 
i okrucieństwa nasz film nie budzi dziś ni- 
czyich sprzeciwów. A poza tym — nie popra- 
wialiśmy rzeczywistości; okrucieństwa i mor- 
dy, których smutnym tłem były Bieszczady, 
to jeden wielki ciąg nieprawości przekracza- 
jący ludzką wyobraźnię. My nie pokazaliśmy 
i połowy tych okropności. Dochodziło tam i do 
takich bestialstw, jak rozcinanie brzuchów 
ciężarnym kobietom, palenie żywcem, wyci- 
nanie krzyży na czołach schwytanych żoł- 
nierzy itd. Pisali po obejrzeniu filmu niezna- 
ni nam ludzie. potwierdzali raz jeszcze wiary- 
godność i prawdę tych okrutnych scen, W 
sensie artystycznym było to okrucieństwo uza- 
sadnione. 

Sukces filmu był w ogromnej mierze zasłu- 
gą Wiesława Gołasa, odtwarzającego Kalenia. 
Nie startował on do próbnych zdjęć jako 
czterdziesty — wbrew temu, co mówi w 
swych wspomnieniach w numerze 13 „Filmu”. 
Ale trzeba oddać mu sprawiedliwość: zwy- 
ciężył w dobcrowej stawce, wyprzedzając 
wielu znakomitych aktorów. Ozromny talent 
pozwalał mu grać Kalenia właściwie we 
wszystkich rejestrach emocji, poczynając ód 
czystego tragizmu, a na czystym komizmie 
kończąc. Widza polskiego zaskoczył nie spo- 
tykaną u nas sprawnością fizyczną, humorem. 
dowcipem i ludową mądrością. 


Notował: CZESŁAW DONDZIŁŁO 


WESTERN 
GZY GOŚ WIĘCEJ? 


Przyjęty z nieomal jedno- 
myślną aprobatą przez kry- 
tykę, film Ewy i Czesława 
Petelskich miał także wiel- 
kie powodzenie u widzów. 
Wiele dyskutowano o po- 
staci głównego bohatera, a 
także o odmiennym niż w 
typowych dziełach „szkoły 
polskiej” spojrzeniu na 
sprawy wojny, bohaterstwa, 
obowiązku i honoru. 


„Kaleń” cieszy się dużym 
powodzeniem, _ widownia 
bardzo żywo, ż przejęciem 
reaguje na Każdą sytuację, 
w której chwacki ognio- 
mistrz igra ze śmiercią, a 
doskonały Wiesław Gołas 
(..)  zusłaje powszechną 
sympatię i jeżeli widz ma 
o coś do autorów preten- 
sję, to przede wszystkim o 
to, że na końcu każą Ka- 
leniowi zginąć. Śmierć ta 
następuje bowiem wbrew 
wszelkim regułom, kon- 
wencjom i tradycjom, bo 
przygodowy bohater tego 
(typu co Kaleń raz powo- 
łany do życia nie tylko nie 
ma prawa zginąć, ale jak 
Tom Mit powinien wędro- 
wać z filmu do filmu. 

(..) Widz, który maoglą- 
dał się ostatnio fabular- 
nych filmów o wojnie i o- 
kupacji (...) z uczuciem za- 
wodu musiał stwierdzać, że 
„tak nie było”. Nie miał 
nawet ochoty na polemikę 


z tymi — przeważnie pro- 
biemowymi filmami, jak to 
przedtem było przy „Ka- 
nale”, „Popiele i diamen- 
cie”, '„Eroice” czy „Zezo- 
watym! szczęściu”. (...) Ten 
brak autentyzmu, faktów z 
pierwszej ręki, nie zdefor- 
mowanej prawdy 0 nie- 
dawnej przeszłości — po- 
czynają _ rekompensować 
filmy mniejszego kalibru, 
może mniej ambitne, mniej 
głębokie i mniej ozdobne, 
ale w swoim zakresie t ga” 
tunku — uczciwe, spraw- 
dzalne, czytelne. Ostatecz- 
nie co więcej cieszy: nieu- 
dany film _ problemowy, 
ambitny — czy pełen in” 
wencji i realizmu, solidnie 
zrobiony film przygodowy? 
Takim uczciwym filmem 
jest „Ogniemistrz Kaleń”. 
(..) Przentknęła na eiran 
atmosjera — zaciętość, 0- 
krucieństwo t tragiem — 
wali, które już po wojnie 
toczyć musieli nasi żołnie- 
rze. (...) 

Sienkiewiczowskie _— po- 
traktowanie materiału przez 
Petelskich sprawiło, że w 
sposób naturalny wyrosła 
zeń zarówno cała warstwa 
przygodowa, jak i postać 
sympatycznego zawadtaki i 
spryciarza Kalenia. (...) Nie 
sposób jednak pominąć mo- 
mentów sygnalizujących tu 
i ówdzie sprzeniewierzenie 
się zarówno dyscyplinie 
przygodowego gatunku, jak 
Ł poczuciu miary. (...) Za- 
chłanność w sensacyjnym 
zaostrzeniu zdarzeń i efek- 
tów sytuacyjnych prowadzi 
autorów chwiami ma ma- 
nowce, zamienia opowłada- 
nie w naturalistyczn: 
„thritler”. A wiemy, że na- 
'wot dzisiejszy amorykań- 
ski western świadomie re- 


zygnuje coraz częściej z a 
trybutów „końskiej opery' 
na rzecz wątków psycholo- 
gicznych, obyczajowych 1 
epickich. Te ostatnie mo- 
głyby również stanowić 
mocną stronę „Kalenia” (...) 
gdyby autorzy zrezygnowali 
ze scen w stylu „opera ma- 
cabre”. 


gniew Pitera, „Prze- 
gląd Kulturalny” nr 4261. 


Gdyby tylko chodziło o 
wykazanie wspólnoty „O- 
gniomistrza Kalenia” z” o- 
wym sprytnie upraszczają 
cym co trudniejsze proble- 
my nurtem naszej ktnema- 
tografit — nudnym wprost 
stałoby się wyliczanie scen 
ucieczek, pogoni i strzela- 
nin godnych złej powieści 
dla młodzieży. (...) Napraw- 
dę warta uwagi jest w tym 


filmie ciekawa i rzadko 
spotykana u mas propozy- 
, cja_ spojrzenia na boha- 


terstwo. 


(..) Stary wyjadacz wo- 
jenmy, cwantak, to typ wy- 
stępujący oczywiście w na- 
szym firmie i przede wszy- 
stlkim literaturze na ogół 
tylko jako bohater zabaw- 
nych intermediów. Nigdy 
jako bohater dramatu. (...) 
Zdobywał oczywiście sym- 
patię widza lub czytelnika, 
czasem nawet  zaćmiewał, 
jak Zagłoba, wielu poważ” 
niejszych bohaterów, nigdy 
jednak nie stawał się wzo- 
rem postępowania. Bądź co 
bądź sprawował rolę błazna. 
Ogniomistrz zachowuje z tej 
roli wiele. (...) Weźmy jed- 
nalk jego | podoficerstwo. 
Nie jest to sprawa tak bez- 


dyskusyjna żak w dawnych 
powieściach. Aby wytłuma- 
czyć, dlaczego Kaleń nie 
sięgnął gwiazdek, trzeba 
było uciec się do wielce 
skomplikowanego dowodu. 
(...) Głównym powodem bra- 
ki ambicji oficerskich Ka- 
lenia okazuje się wreszcie 
jego niechęć do służby woj- 
skowej. To dobry żotnierz 
(...), który zaraz po zakoń- 
czeniu walk ucidłnie do 
cywila. Ma już dość tej 
swojej przejściowej  żoł- 
nierskiej sytuacji. Jego ma- 
rzenia, jego manifestowana 
niechęć do _ przedłużającej 
się wojny _(...) warunkują 
całe jego późniejsze postę- 
powanie. Określają typ bo- 
haterstwa, jaki on repre- 
zentuje i — tu wkraczamy 
w najbardziej tnteresujące 
regiony fimu. 


A tak! Dyskusja 0 no- 
wym rozumieniu bohater- 
stwa, poczucia obowiązku, 
honoru rozpoczyna — się 
właśnie w chwili, kiedy 
Kaleń dostaje się w ręce 
NSZ-owców 4 postanawia 
natychmiast udawać deżer- 
tera. Jesteśmy już pewni, 
że mamy w gruncie rzeczy 
do czynienia z cywilem. 
Poczucie humoru, jakie re- 
prezentuje ogniomistrz nie 
może oczywiście zgodzić się 
2 wojskowym kodeksem 
moralnym. Żegnamy więc 
wojsko. Teraz zajmując się 
o wiele bardziej trudnymi 
do określenia kanonami 
moralności cywilnej, śledzi- 
my walkę Kalenia o życie. 
Robi to wspaniale (...) zwy- 
cięża oprawców. Nie ginie, 
a jednocześnie wiemy, że 
ani na chwię nie można 
go nazwać zdrajca. (...) Pró 
ba ucieczki jest mniej in- 


teresująca, mieści stę nie- 
jako w ramach regulami- 
nu. Ważna jest tylko. sama 
śmierć ogniomistrza, udo- 
wadniająca nam  ostatecz- 
nie zasady jego odwagi. 
Kaleń ginie, by uratować 
dziecko. Zostawmy całą 
sentymentalność tej sceny, 
ważniejsza jest tu propozy- 
cja moralna. Próba udo- 
wodnienia, że nie mogą 
nas obowiązywać stare ka- 
nony honoru, że uczciwość, 
bohaterstwo nie są sprawą 
prostą. Zdawałoby się — 
trutzmy. Ale praktyka wy- 
kazuje, jak rzadki w szt. 
ce jest właśnie taki typ 
cwaniaka. Szczególnie w 
mundurze. Nigdy nie roz- 
ważano tak pojętej odwagł 
żołnierza. Czławieka, który 
zrobił wszystko co trzeba, 
dla wypełnienia swego 
bowiązku, ale wcale tego 
obowiązku nie pośmuje w 
posób mistyczny. Wie, że 
równie ważne jak wałka 
jest myślenie o życiu, jakie 
rozpocznie się po jej za- 
kończeniu. (...) Kaleń mu- 
siał zginąć dla ostatecznego 
udokumentowania, że je- 
dnal jest bohaterem. Nie 
mam zresztą o tę śmierć 
pretensji da realizatorów, 
choć  przypatrzywszy si 


ci ogniomistrza jestem pe- 
awien, że lubią ni zamas 
kowany pozorną krzepą i 
surowością sentymentalizm. 
Ważniejsze, że to pierwszy 
w naszym filmie wojak 0 
absolutnie cywilnym my- 
śleniu. Zerwamie z trady- 
cyjnymi kanonami musiał 
chyba okupić tak właśnie, 
jak okupit... 


Ernest Bryll, „Nowa: Kul- 
tura”, nr. 43/61, 


oLULla 


Ktoś z tłumu 


laczego tej twarzy nie można zapomnieć? Bo jest to twarz 
-ostrzeżenie. Kreacja Carol White w filmie „Dziewczyna szu- 
ka szczęścia” prezentuje nowy typ bohaterki, nieczęsto obec- 
ny na ekranie — typ wrażliwości ukształtowanej i sterowa- 
nej przez „mass-media”. 

Twarz ładna, ale w tej ładności — pospolita, chciałoby się 
rzec: seryjna. Od całkowitej banalności ratuje ją tylko uśmiech, naiw- 
ny i delikatny. Nikły cień indywidualności. Taka twarz ułatwia życie, 
pomaga usuwać drobne przeszkody i konflikty. 

Valeria pracuje jako telefonistka londyńskiej poczty, a jednocześnie 
sama wychowuje kilkumiesięcznego synka i opiekuje się chorą matką. 
I żyje, z tym w jakby somnambulicznym świecie nowoczesnej cywili- 
zacji, komfortu materialnego, a zwłaszcza psychicznego. Wygody 
i względny dostatek dostępne są tylko tym, którzy potrafią dopasować 


się do obowiązujących mechanizmów. Valeria należy do tych szczęś- 
liwców. Nie przeżywa dramatów. Przynajmniej przez dwie trzecie 
filmu. 

Mamy więc do czynienia z kwintesencją przeciętności. Bo też film 
— niezbyt szczęśliwie nazwany po polsku „Dziewczyna szuka szczęścia” 
jest niemal dokumentalną panoramą życia zwyczajnej młodzieży epoki 
zwanej przez socjologów epoką środków masowego przekazu. Takiej, 


jaką jest naprawdę, a nie tej z marzeń kontestatorów; reżyser John 
Mackenzie przeszedł na to zbyt dobrą szkołę realistycznego dramatu 
telewizyjnego. 

Carol White jest typową cząstką Trafalgar Square. Reaguje tak, jak- 
by całe jej doświadczenie życiowe wywodziło się z telewizji i ilustro- 
wanych magazynów. Z tępym wyrazem niepewności, wręcz podejrzli- 
wie przyjmuje wyszukane komplementy i dowcipy, zbyt abstrakcyjne 
jak na jej prosty umysł. To naprawdę ktoś z tłumu. Nikt. 

"Tak oceniają ją chłopcy, którzy nie dają jej spokoju, licząc na łatwy 
sukces. Naiwność — a więc przyzwolenie — ma.przecież wypisaną na 
twarzy. Kiedy obrzucają ją wyzwiskami, ponieważ nie chciała pójść 
z byle kim, odpowiada grymasem skrzywdzonego dziecka. Carol White 
trafnie podkreśla w ten sposób niepewność bohaterki, kiedy musi zająć 
jakieś stanowisko w konfliktowej sytuacji. 

Ta dziewczyna należy do innej generacji niż „młodzi gniewni”. Nie 


bierze, udziału w politycznych pikietach ani w ekscesach erotycznych. 
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Nie gnębią jej kompleksy. Ale broniąc się przed zbytnią natarczywoś- 
cią poszukuje instynktownie indywidualności i poddaje się każdemu 
autorytetowi. Najpierw jest to energiczny młody ksiądz, przypomina- 
jący raczej działacza niż duszpasterza, potem piosenkarz. U każdego 
z nich szuka oparcia, serca, miłości i każdy z nich na swój sposób 
wykorzystuje jej bierność i bezradność, manipuluje jej osobą. 

Jakby chcąc dotrzeć do granic wrażliwości Valerii reżyser poddaje ją 
najcięższym próbom. W krótkim czasie traci syna i matkę. Jej reakcje 
są na miarę otrzymanej „edukacji sentymentalnej”. Kiedy zjawia się 
policjant 2 wieścią o Śmierci syna, kamera uważnie obserwuje jej 
twarz z wyrazem zaskoczenia, niedowierzania, wreszcie gwałtownego 
protestu. Policjant zamyka drzwi, słyszymy potem tylko krzyk. A w 
następnym ujęciu jak zbolała, zapłakana dziewczynka szuka pociechy 
u matki. Valeria utraciła całą swoją dorosłość, pewność siebie. Objawia 
się taką, jaką jest w istocie: niedojrzałą, pozbawioną tożsamości. 

Utraty matki nie przeżywa tak mocno. Psychologicznym odkryciem 
jest gra Carol White w scenie, kiedy Valeria staje nad jej ciałem. Nie 
potrafi się skoncentrować, nie umie przeżywać. Jej spojrzenie niespo- 
kojnie krąży po ścianach. Po kilkunastu sekundach, Valeria ucieka 
do okna. 

Carol White gra w tym filmie dramat istoty o przytępionej wrażli- 
wości. Gra przejmująco niezawiniony i nieuświadomiony dramat za- 
gubionego serca. * 


BOGDAN ZAGROBA 


podobnie zmaso- 
sowany _ sposób 
oglądałem 
żącą 
wacką prod. 
cię jakieś 
lata temu, co pr 
zwoliło mi teraz na porówna- 
nia wystarczająco chyba zna- 
czące, aby odpowiedzieć na 
pytanie: co nowego w kinie 
Brzyjaciół zza Karpat? Praw. 


1 
ER 6] WAG: CD GB ci 
rocznej produkcji, stanowi 0- 
biektywnie trudną sprawę. Bo 
i na cóż właściwie się oriento- 
wać? Inaczej wygląda obraz 
złożony wyłącznie z filmów, 
które wybujały ponad inne, 
inaczej topografia wszelkich 
występujących zjawisk, ina- 
czej wreszcie spojrzenie na 
najbardziej ogólny plan tej 
kinematografii. 


PRASKI 
ROK PIERWSZY 


Otóż, rzec trzeba, że w przy- 
byszu znad Wisły ten najogól- 


czechosł * 


riezwykle szeroką gamę na- 
, które o ganizuje pi 
sodni lirycziy temat. Utwór 
- jak każda miłosna historia 
— jest oc iście aktorsk 
dwugłosem, ale w tym przy- 
pałiku, może nawet nieco pod 
prąd dramaturgii, wszystko co 
najistotniejsze wpisan: *csta- 
łe w wielką kreac ę, 
Vanćurovej. Aktorka 
dziewczyny porażonej duchowo 
przez okrucieństwa koncentr: 
cyjnego obozu, którą miłość 
przywraca życiu. Jej  we- 
wnętrzna martwota i nawroty 
nieufności wobec chłopca szu- 
kającego z nią kontaktu, roz- 
paczliwa walka ze wspomnie- 
niami, które refleksem obrzy 
dzenia i strachu paraliżuj: 
próby intymnych zbliżeń, trud 
na lekcja pierwszego uśmiech i 
— wszystko to samo przez się 
jest cudowną miłosną opo- 
wieścią, która nie potrzebuje 
żadnych innych odniesień. 
Szkoda doprawdy, że Balik nie 
zaufał do końca dramatycznym 
walorom tej opowieści i nie 
zredukował na jej korzyść nie- 
których ubocznych epizodów. 
Niewykluczone bowiem, że 
wówczas pisałbym o  arcy- 
dziele. 


niejszy plan budzi cóż tu 
skrywać? — nieładne uczucie 
zawiści o średni standard pro- 
dukowanych filmów. Przy na- 
szej własnej bowiem aktualnie 
dobrej passie, która przejawia 
się względnie dużą ilością fil- 
mów  ponadprzeciętnych, ta 
przeciętna wiele pozostawia 
do życzenia. Inaczej mają się 
sprawy w filmie czechosłowac- 
kim, gdzie warsztatowa bieg- 
łość jest zjawiskiem raczej po- 
wszechnym. Z tej okazji zaś 
dostrzega się wyraźnie, jak 
niezmiernie ważnym, decydu- 
jącym może czynnikiem jest 
ów standard dla sensownego, 
programowego modelowania 
produkcj 

W filmie czechosłowackim, 
tym modelowym poczynaniom 
patronować się zdaje chęć za- 
spokojenia autentycznych po- 
trzeb widowni. Stąd też wyso- 
ki stosunkewo udział filmów 
dla dzieci (cztery wśród 
wspomnianych dwudziestu), 
stąd spora ilość bardzo zró; 
nicowanych filmów rozryw- 
kowych. W omawianej grupie 
oglądałem jedną komedię, 
śmieszną, choć na mój gust 
nazbyt naiwną, były także trzy 
kryminały, dalej film muzycz- 
ny i malownicze widowisko o 
sensacyjnej intrydze, oparte o 
temat Październikowej Rewo- 
lucji i wojny domowej. Ostat- 
nią wreszcie — choć pierwszą 
może ze względu na znaczenie 
— ogólną cechą jest dość duże 
nasycenie tej produkcji tema- 
tyką współczesną. Oczywiście, 
ten wielki plan zagadnień wy- 
maga rozpisania na sprawy 
bardziej szczegółowe:* na wy- 
różniające się z tła zjawiska i 
najtypowsze barwy tegoż 
właśnie tła; na przekroje w 
pionach i w poziomach. 

Na pewno osobne, honorowo 
wyróżnione miejsce należy się 
„Kochankom roku pierwsze- 
go* w reżyserii Jaroslava Ba- 
lika, najwybitniejszemu może 
dziełu ostatniej produkcji, któ- 
re zresztą obroniłoby się chy- 
ba w każdym innym kontek: 
cie. Tytułowy „rok pierwszy” 
to Praga tuż po wojnie, w 
pierwszych dniach, tygodniach 
i miesiącach wolności, których 
klimat uzyskał w tym filmie 
znakomity artystyczny wyraz. 
Klimat, albo też raczej: kli- 
maty. Film bowiem posiada 


POSZUKIWANIE 
WARTOŚCI 


Prawda, że i w tej formie 
„Kochankowie roku pierwsze- 
go”, to utwór pozostający jak- 
by klasą dla siebie w zesta- 
wieniu z filmami również pre- 
zentującymi tematy z najbliż- 
szej i nieco dalszej historii. Na- 
leży do nich przede wszystkim 
Dolina” Śtefana Uhera. Wy. 
bitny słowacki twórca powta- 
rza tu jakby swoje ulubione 
motywy pozostające w kręgu 
wojennych dramatów, którym 
poświęcił swoje najznakomit- 
sze filmy. Ten ostatni jest nie 
pozbawioną _ widowiskowych 
zalet opowieścią o losach ludzi 


ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


PIONACH 
I POZIO- 
MACH 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z PRAGI 


Kochankowie roku pierwszgo”, reż. Jaroslav Balik 


„Przesilenie dnia z nocą” 


z partyzanckiego oddziału, 
choć brakuje w nim może tego 
moralnego i intelektualnego 
napięcia, jakie utrwaliło nie- 
gdyś w naszej pamięci na- 
zwisko reżysera. 

Dlatego też, pomimo oso- 
bistych skłonności do malow- 
niczego i ekspresyjnego kina, 
skłonny jestem oddać pierw- 
szeństwo „Zbrodni w Niebies- 
kiej Gwieździe” w reżyserii 
Antonina Kachlika, filmowi 
raczej zimnemu w swej kali- 
graficznej, zobiektywizowanej 
stylistyce, ale prezentującemu 
za to problem o wcale szero- 
kiej intelektualnej perspekty- 
wie. A może „Zbrodnię w Nie- 
bieskiej Gwieździe”, nie bacząc 
na czas i realia akcji rozgry- 
wającej się w roku 1920, nale- 
żałoby omawiać w grupie fil- 
mów współczesnych? Wydaje 
się bowiem, że znakomicie u- 
chwycony proces moralnego 
rozbrajania i uzależniania so- 
cjaldemokratycznego posła 
przez uczestnictwo w dobroby- 
cie posiadaczy i metody psy- 
chologicznego nacisku, jest sy- 
tuacją jakby wzorcową dla 
burżuazyjnych _ społeczeństw. 
Ułatwiała ona nawet rozumie- 
nie tych argumentów oskarże- 
nia, jakich używa dziś wal- 
cząca zachodnia lewica, gdy 
mówi o adaptacyjnych mecha- 
nizmach systemu. 

Oczywiście, odniesienie do 
współczesności — to jednak nie 
temat współczesny, który na- 
leży obecnie do głównego kie- 
runku rozwoju czechosłowac- 
kiego kina, choć nie ma w nim 
może utworów o własnych 
miarach, takich, jak cytowani 
„Kochankowie... Jest to ra- 
czej domena owego wysokiego 
standardu. Zdarzają się, rzecz 
jasna, filmy mniej lub bar- 
dziej udane, lecz nie są to 
różnice artystycznych klas. Co 
więcej — wszystkie utwory tej 
grupy penetrują pokrewne re- 
jony zagadnień. Ich bohatera- 
mi są ludzie młodzi, szukają- 
cy jakiegoś własnego sposobu 
życia, czy może trafniej rzec 
— wartości, które wniosłyby 
w to życie trwały, konstruk- 


reż. Jozef Reżucha 


tywny ład. Elementy tego ob- 
rachunku — to sytuacja zawo- 
dowa, ambicje, wreszcie spra- 
wy uczuciowe i problem ro- 
dziny. Tak to wygląda w fil- 
mie „Jaki kolor ma miłość?” 
Zbynka Brynycha, gdzie mło- 
da bohaterka z dyplomem in- 
żyniera i ustaloną pozycją za- 
wodową wchodzi w życiu 0so- 
bistym w jakiś ostry wiraż; 
podobnie nieco kształtują się 
sprawy młodych bohaterów w 
najciekawszym chyba  arty- 
stycznie „Przesileniu dnia z 
nocą'* reż. Jozefa Reżuchy; z 
podobnego wreszcie ducha 0- 
byczajowych obserwacji o 
pewnym moralnym przesłaniu 
powstał film Jifigo Borka 
„Kwoki i król” — opowieść o 
klęsce młodziutkiego donżua- 
na. 


„OPISZ TO 
KISCH" 


Mają te filmy także pewną 
wspólną cechę, która zezwala 
na bliższe określenie tego, co 
rozumiem przez wysoki stan- 
dard. Wyróżniają się przede 
wszystkim znakomitą rodzajo- 
wością. Jest w tym dobre rze- 
miosło, ale chyba nie tylko fil- 
mowe. Wydaje mi się, że u- 
miejętność określania środowi- 
skowego genre'u, talent do 


ła ten właśnie typ obserwacji. 
I chyba walory rodzajowe by- 
ły przyczyną, że osobiście naj- 
wdzięczniej wspominam dwa 
inne filmy współczesne, mia- 
nowicie skromniutkie krymi- 
nały — „Złą noc” w reż. 
Vśclava Matejki i „Nakaz 
aresztowania dla królowej” w 
reż. Dużana Kleina. 


Filmy to w gruncie rzeczy 
różne: pierwszy, historia mor- 
du w pewnej kopalni odkryw- 
kowej ma w sobie wiele auten- 
tycznej grozy; drugi, opowieść 
o cudownej dziewczynie z pół- 
światka (gra ją Regina Razlo- 
va), którą tragicznie niszczą 
ciągoty do łatwego życia, ma 
bardziej gawędziarski charak- 
ter. Oba jednak mają w sobie 
jakąś soczystość dobrego re- 
portażu, nie pozbawionego za- 
dumy nad upiorami, jakie ro- 
dzi mrok w szczelinach na- 
szych zwykłych, pogodnych i 
powszednich dni. Jednym, sło- 
wem coś z cyklu: „Opisz to 
Kisch” 

Zakończyć zaś pragnę to do- 
niesienie filmem nietypowym. 
„Noc na zamku Karlstejn” — 
to ekranizacja widowiska, ja- 
kie rokrocznie  inscenizują 
na tymże zamku, zrealizowa- 
na przez Zdenka Podskalskiego 
w stylu komedii muzycznej. 
Pewien mój znajomy twierdził, 
że największą zaletą filmu 
jest Waldemar Matużka. Może 
i Matuśka? Na muzyce się nie 
znam. Wolę Janę Brejchovą, 
teraz i od lat. Kto mi, mówiąc 
nawiasem, i czym wynagrodzi 
tę piękną stałość? Ostatnio 
jednak czechosłowackie filmy 
wystawiły mnie w tym wzglę- 
dzie na ciężką próbę. Takiej 
masy ślicznych, _ młodych 
dziewcząt na ekranie od daw- 
na już nie widziałem. Gdybyż 
tak u nas? 
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Kasetka banku 


Cox £ Co 


W piwnicach banku Cox Ś Co przy Charin£ Cross w Londynie przechowywano 


blaszane 


pudło, służące dawniej do przewożenia wojskowej poczty. Depozyt ulokowano z zastrzeżeniem naj- 
wyższej poufności i swego czasu nawet wysocy funkcjonariusze Scotland Yardu nie mieli doń 
wglądu. Poza pamiątkowymi drobiazgami wnętrze kasetki kryło informacje o życiu i działal- 
ności jednego z najbardziej znanych ludzi na Świecie. Człowiek ów był fenomenem. Przyszedł 


na świat bez udziału matki, a tylko za sprawą ojca. 


Urodził się raz, ale równocześnie w dwóch 


różnych miejscach i w różnych czasach. Zginął i zmartwychwstał. Znają go wszyscy, ale nikt go 


nie widział, Teraz możemy jednak oglądać jego ekranowe 
świetlają film Billy Wildera „Prywatne życie Sherlocka Holmes; 


roku 1887 sir Artur Conan Doyle 

opisał na łamach  „Beeton's 

Christmas Annual" pierwszą 

przygodę Sherlocka Holmesa — 

„Studium w szkarłacie”. Były to 

podwójne „narodziny” detekty- 
wa: publiczne i prywatne; Holmes liczył sobie 
wtedy 33 lata. 

Conan Doyle związał się przede wszystkim 
z ilustrowanym magazynem „Strand”, gdzie 
zamieścił 57 swych opowiadań. Doszedł do 
takiej wprawy w pisaniu, że — jak zanotował 
w swoim dzienniku — tworzył między jedną 
a drugą partią krykieta, czekając na ustanie 
deszczu, w Klubie Lordów łub w restauracji 
W roku 1893 podjął męską decyzji 
wiadaniu „Ostatnia sprawa” Sherlock Holmes 
stoczył bój ze swym odwiecznym wrogiem, 
Napoleonem zbrodni — profesorem Moriar- 
tym. Spleceni śmiertelnym uściskiem rywale 
zginęli w wodospadzie Reichenbach w Szwaj- 
carii. Conan Doyle wpisał do dziennika dwa 
słowa: „zabiłem Holmesa”. 

Śmierć detektywa wywołała burzę pro- 
testów na świecie. Nawet szanujący się byz- 
nesmeni w Londynie nosili krepę przy kape- 
luszach i mełonikach. W Stanach Zjednoczo- 
nych odbywały się demonstracje, a rezolucje 
przesyłano do „Strandu”. Pisarz otrzymywał 
tysiące listów i depesz, często zaczynających 
się od słów „ty brutalu”. Conan Doyle trwał 
w uporze przez osiem lat. Ustąpił wreszcie i 
wił” wielkiego detektywa w sls 
wieści „Pies Baskerville'ów", któr 
tradycyjnie — rozpoczął „Strand”. Już od 
północy czytelnicy ustawili się w kolejce 
przed drukarnią, czekając na pierwszy numer 
z „ich” Holmesem. Z tej okazji magazyn pod- 
niósł nakład o 30 tysięcy, co w owych czasach 
było znacznym sukcesem. 

Conan Doyle umarł w roku 1930. Jego po- 
wieści i opowiadania tłumaczone na 41 języ- 
ków, w tym eskimoski i esperanto, rozeszły 
się w przeszło stu milionach egzemplarzy i są 
stale wznawiane. Ten sukces trafnie tłumaczy 
komentator radziecki: Sherlock Holmes jest 
dla milionów ludzi na świecie „tępicielem wy- 
stępku i zła, a zarazem przykładem wielkiej 
siły i kultury”. 


221 B 


Film Billy Wildera „Prywatne życie Sher- 
locka Holmesa" został zrealizowany w roku 
1970. Nie jest on oparty na opowiadaniach 
Conan Doyle'a; realizator „pożyczył” cztery 
postacie od pisarza: Holmesa, dra Watsona, 
gospodynię detektywa — panią Hudson i jego 
brata Mycrofta. Reszta jest umiejętną i 
świetnie utrzymaną w stylu parodią. 

W kuferku Watsona są pieczołowicie zebra- 
ne wszystkie rekwizyty Holmesa. Między in- 
nymi mała owalna tabliczka numerowa od 
drzwi. Prywatny adres detektywa był nastę- 
pujący: 


Sherlock Holmes Esq. 
221 B, Baker Strect 
London, W. 


Zawitawszy na Baker Street nie znajdziemy 
jednak budynku o numerze 221 B, gdzie Hol- 
mes wynajmował mieszkanie. Na _ posesji, 
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obrażenie: polskie kina wy- 


obejmującej numery od 219 do 233, wznosi 
zerny gmach Abbey National Building 


ty. 

wieloletnim recepcjonistą tej instytucji 
jest pan Alfred Blythe. Opowiada on: „co- 
dziennie od kilku do kilkudziesięciu osób 
przychodzi tu i pyta się albo o Holmesa, albo 
chce obejrzeć jego mieszkanie”. Pan Blythe 
każdemu „klientowi” podsuwa księgę do pa- 
miątkowego wpisu; są tam autografy niemal 
ze wszystkich krajów, alfabetem łacińskim, 
hebrajskim, ideogramami, rosyjskimi „bukwa- 
mi”. 


Abbey National archiwizuje wszystkie listy 
wplywa 


do Holmesa. Ostatnio najwięcej ich 
z Kanady, USA, ZSRR, Japo 
Fran Indii, Włoch, Brazylii i Danii. 
chłopiec z Warszawy prosi o autograf Holme- 
sa. O ile listy są adresowane na ręce słynnego 
detektywa, Abbey National zawsze odpowia- 
da w formie świadczącej o brytyjskim humo- 
rze i przywiązaniu do tradycji: 

appreciate that Mr. Holmes 
his rooms, and unfortunately we do not know 
his present whereabouts” (proszę przyjąć do 
wiadomości, że pan Holmes był zmuszony 
zwolnić swoje mieszkanie, my zaś niestety 
nie znamy jego obecnego miejsca pobytu) 


DRUGA KARIERA 


Pierwszy film o Sherlocku Holmesie zrea- 
lizowano już w roku 1903, w USA. Był to 


Lord Gort 


looth (z prawej) w roli H 


kilkuminutowy filmik ze szkoły Edisona, za- 
tytułowany „Sherlock Holmes Baffled” („Uda- 
remnił Sherlock Holmes"). Do chwili obecnej 
rejestr tych filmów liczy około 160 pozycji: 
pierwszy ośmioczęściowy serial powstał w ro- 
ku 1912 w koprodukcji brytyjsko-francuskiej: 
tytuł: „Sherlock Holmes”, reżyserował Geor- 
ges Treville, który grał także tytułową rolę, 
jego partnerem (doktorem Watsonem) był 
Moyse. 

Najsłynniejszymi odtwórcami ról wielkiego 
detektywa byli: Clive Brook, John Barrymore, 
William Powell i Raymond Massey. Najwięk- 
sze zainteresowanie prozą Conan Doyle'a na- 
stąpiło w latach dwudziestych; w roku 1922 
po raz pierwszy grali Holmesa William Po- 
well (w filmie Alberta Parkera) i John Barry- 
more (w filmie Davida W. Griffitha), w rok 
później Clive Brook (w filmie Williama K. 
Howarda); ten ostatni stworzył najlepszą 
kreację w „Powrocie Sherlocka Holmesa” 
(1929) reżyserii Basila Deana. Raymond Mas- 
sey zwrócił uwagę odmiennym i wyrazistym 
stylem gry, natomiast za najwybitniejszego 
odtwórcę postaci Holmesa uznano amerykań- 
skiego aktora Basila Rathbone'a, który w la- 
tach 1939—1944 wystąpił w 14 filmach, zaś 
najczęstszym jego partnerem (Watsonem) był 
Nigel Bruce. Z reżyserów wysunął się na 
czoło Roy William Neil; nie tylko ekranizowal 
Conan Doyle'a, lecz — podobnie jak Wilder — 
robił stylowe parodie (przygody Holmesa w 
USA). 

Brytyjski publicysta Peter Browne zestawił 
30 najważniejszych inscenizacji Sherlocka 
Holmesa. Przypomnijmy z nich dwie: wielką 
rewię na lodzie zrealizowaną przez balet 
Sadler's Wells i przed kilku laty grany z du- 
żym powodzeniem na  Broadway'u musical 
„Baker Street”. Spektakl ten  reklamowała 
kilkunastometrowej wielkości plansza z na- 
pisem: „Wszystko co James Bond potrafi, na- 
uczył się od Sherlocka Holmes; 

Kilka lat temu telewizja  moskiewska 
przedstawiła jedno z opowiadań Conan 
Doyle'a; Holmes i Watson czytali „Morninę 
Star”, a nie „swój” dziennik „The Times”. 
P: yny tego odstępstwa od oryginału 
nie są znane, może lo był zamysł re- 
ysera. może błąd rekwizytora; tak 

y inaczej dla Anglika zamiana gazety 
jest rzeczą poważną. Ambasada brytyjska w 
Moskwie wysłała zaraz meldunek do Londy- 
nu prosząc o dalsze instrukcje. Ten anegdo- 
tyczny szczegół tłumaczy inna okoliczność: 
szarą eminencją Foreign Office (brytyjski 


mesa nad wodospadem Reichenbach 


MSZ) jest Lord Gore-Booth, będący także 
prezesem najbardziej wpływowego klubu mi- 
łośników Sherlocka Holmesa. 


TROPAMI DETEKTYWA 


Blisko siedemdziesięcioletnią tradycję mają 
kluby miłośników Sherlocka Holmesa. Są 
niemal we wszystkich krajach i zajmują się 
krzewieniem kultu wielkiego detektywa, in- 
terpretacją spornych spraw oraz działalnością 
naukową. Największym i najbardziej wpły- 
wowym klubem jest Sherlock Holmes Society 
of London, liczący około 500 członków wśród 
których — oprócz profesorów, uczonych, nau: 
czycieli, inżynierów i przemysłowców — si 
baron, markiz, wicemarszałek RAFu i córka 
Conan Doyle'a, zaś przewodniczącym — Lord 
Gore-Booth z Foreign Office. W roku 1968 
klub zorganizował pielgrzymkę do wodospadu 
Reichenbacha, gdzie Lord Gore-Booth, ubra- 
ny w „oryginalny płaszcz Holmesa”, zainsce- 
nizował z innym londyńskim notablem scenę 
walki detektywa z profesorem Moriartym. Po- 
tem wmurowano pamiątkową tablicę. 

W roku 1951 z okazji Brytyjskiego Festi- 
walu wyeksponowano na Baker Street rekon- 
strukcję mieszkania Holmesa; jego imieniem 
nazwano też pewien „pub”, którego wnętrze 
„jest kolekcją reliktów po wielkim detekty- 
wie” (adres: Pub, „Sherlock Holmes”, 10 Nort- 
humberland str.. WC2, tel. 930-2644). Cztery 
lata temu ukazał się przewodnik po Londy- 
nie, oprowadzający śladami Holmesa. 

Kluby gromadzą różne materiały i informa- 
cje. A więc, że książki Conan Doyle'a służyły 
w Europie jako podręczniki do nauki języka 
angielskiego, a w Egipcie (aż do kryzysu 
sueskiego), jako oficjalne podręczniki policyj- 
ne. W Ameryce Latyńskiej utworzono neolo- 
gizm „Sherlock-holmites”, co znaczy „wyjąt- 
kowo mądra dedukcja”, w Nikaragui wydano 
znaczek pocztowy z wizerunkiem Holmesa w 
50 rocznicę Interpolu. Japoński uczony uzu- 
pełnił rozważania Holmesa o kokainie, uczo- 
ny z NRF — o diamentach, zaś brytyjscy spe- 
cjaliści przeanalizowali wszystkie sytuacje 
pod względem topografii, rozkładów jazdy, 
nawet opisów pogody, udowadniając, że Conan 
Doyle był realistą w każdym szczególe. 

"Tak więc splata się prawda z legendą, a 
fikcja z rzeczywistością, której wyrazem jest 
także „Prywatne życie Sherlocka Holmesa”. 
Klucz do tej sprawy leży na wierzchu: genial- 
ny detektyw zdobył i nigdy nie zawiódł za- 
ufania milionów ludzi na całym świecie. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


GRECO życie Sherlocka Holmesa". reż. B, Wilder 
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Film polski £- 


(| 


OSK 


FRONTACH 


gromne zainteresowanie  społe- 


czeństwa wydarzeniami z okresu * 


1I wojny światowej, a zwłaszcza 
udziałem narodu polskiego w wal- 
ce z niemieckim faszyzmem znaj- 
duje swój wyraz między innymi 
w wielkie lic: 
nych najróżniejszym prze. 
ności Polaków w tej walce i zjawiskom 
jej towarzyszącym. 

Niedawno ukazały się nakładem Pań- 
stwowego Instytutu Wydawniczego dwie 
książki: czterotomowe dzieło „Ludność 
cywilna w powstaniu warszawskim”, w 
którym nie znajdujemy omówienia kro- 
nik filmowych, obrazujących fragmenty 
życia walczącego miasta oraz praca 
STANISŁAWA OZIMKA „FILM POL- 
SKI W WOJENNEJ POTRZEBIE”, w 
której znajdujemy szerokie omówienie 
działalności filmowców — między inny- 
mi w czasie powstania. Często się zda- 
rza, że dopiero wtedy, kied; i 

żki my w księgarni uś 
miamy sobie, że jej wcześniejsza nieo- 
becność, albo raczej nieistnienie, było 
poważnym brakiem. I tak jest z pracą 
Stanisława Ozimka, który podjął — i 
uwieńczył obszerną, ciekawą książką — 
trud zbadania i opisania dziejów filmu 
polskiego w czasie wojny. Jest to temat 
wielce interesuący i mało znany. 

Zaniedbania okresu przedwojennego, 
wyjątkowo ciężka sytuacja militarna 
Polski nie sprzyjały rozwinięciu się czo- 
lówek filmowych właściwie zorganizo- 
wanych i wyposażonych, które by towa- 
rzyszyły walczącym oddziałom. Dopiero 
dramat wojenny, a więc potrzeba nader 
boleśnie stwierdzoną — bo na przewidy- 
wanie było brak i realizmu i fanta 
skłania władze wojskowe do działa! 
zaczyna się tworzyć ekipy filmowe, czo- 
łówki, z zasady zresztą w naj 
niejszej obsadzie i nie wyposażając ich 
w dostatecznym stopniu w sprzęt. Np. 
polskie Biuro Filmowe w Londynie 
funkcjonowało początkowo w składzie 
dwóch osób. Stąd stosunkowo niewiel- 
ka — w zestawieniu z ważnością i roz- 
ległością działań bojowych, w których 
brali udział polscy żołnier — liczba 
zapisów filmowych: kronik i reportaży 
z. walki. 


Na szczęście nie brakowało zapaleń- 
ców, ludzi, którzy byli przekonani o po- 
trzebie tworzenia dokumentacji filmo- 
wej polskiego wysiłku zbrojnego. Dzię- 
ki nim przede wszystkim, żołnierzom- 
operatorom, powstały i zachowały się 
strzępy filmowych realizacji o toczo- 
nych na niemal wszystkich frontach 
walkach, w których brali udział Polacy. 
Mniej lub więcej materiałów, o więk- 
szej lub mniejszej wartości — ale zaw- 
sze przecież bezcennych — powstało we 
wrześniu 1939 w broniącej się Warsza- 
wie, dzięki działaniom tzw. ekipy fil- 
mowej Starzyńskiego, w obozach szko- 
leniowych we Francji w 1940 roku, a 
po klęsce Francji — w Anglii; kronika- 
rze z kamerami towarzyszyli walczą- 
cym lotnikom w okresie bitwy o An- 
glię i później, marynarzom Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej (znana jest postać 
bosmana Płonki, operatora z „Garlan- 
da”), pod Monte Cassino, na szlaku I 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościu- 
szki, w okupowanym kraju (nieliczne 
materiały powstały również w obozach 
partyzanckich); kamery filmowe znala- 
zły się w rękach powstańców warszaw- 
skich, towarzyszyły żołnierzom w bo- 
jach o Kołobrzeg, Berlin itd. W sumie 
zatem powstawały dokumentalne zapi- 
sy filmowe w ciągu całej wojny, w naj- 
różniejszych miejscach i sytuacjach. Fil- 
my — kroniki realizowane przez fil- 
mowców zaświadczały o polskiej obec- 
ności na najważniejszych frontach wal- 
ki z faszyzmem; zaświadczały wobec 
widzów na wszystkich kontynentach — 
bo rozpowszechniane były szeroko. 

Ale, między innymi ze względu na 
istnienie różnych ośrodków dyspozycyj- 
nych, a najczęściej ze względu na brak 
dobrze zorganizowanych komórek fil- 
mowych, a tal dlatego, że materiał 
filmowy powstawał w ciężkich warun- 
kach wojennych — spotykał go los ta- 
ki, jak i walczących Polaków. Wiele 
zapisów zostało zniszczonych, wiele za- 
ginęło, o wielu nic zgoła nie wiemy. 

Walorem książki jest to, że dzieje fi 
mowych czołówek przedstawił autor na 
tle wojennych wydarzeń. Odnajdujemy 
też w pracy opis i ocenę materiałów 
filmowych — co tym lepiej pozwala ro- 
zeznać się w dorobku „filmu polskiego 
w wojennej potrzebie”. Książkę uzupeł- 
nia diariusz polskiego życia filmowego 
(1.1X.1939 — 9.V.1945) oraz filmografia, 
zestawiająca wszystkie zidentyfikowane 
filmy polskie zrealizowane w czasie II 
wojny światowej. Ponadto autor po- 
święcił nieco miejsca na omówienie sy- 
tuacji filmu i kina w okupowanym kra- 
ju, akcji podziemia skierowanych prze- 
<iwko przejawom kolaboracji filmowej 
i propagandzie filmowej okupanta. 

rudno omówić tutaj pełniej zawar- 
tość tej obszernej książki, jej niewątpli- 
we walory i drobne potknięcia. W każ- 
dym razie trzeba powiedzieć, iż jest to 
książka znakomicie rozszerzająca naszą 
wiedzę o jednej z istotnych przecież 
funkcji filmu — występującego „w roli 
świadka historii”. Autor znalazł dobrą 
formułę na ujęcie obszernego materiału, 
przedstawił książkę ciekawą, dobrze 
zilustrowaną i uzupełnioną niezbędny- 
mi komentarzami. Może tylko 
są rozdziały wstępne — wywodzące ga- 
tunek reportażu i kroniki filmowej z 
czasów zamierzchlej historii po- 
trzebne (być może) w pracy naukowej, 


witana przez czytelnik 

się sprawami filmu. wojny y 
Jest to także książka budząca nieweso- 
łe refleksje: dalece za mało mamy syn- 
tez dotyczących dziejów różnych dzie- 
dzin kultury i sztuki polskiej w okresie 
wojny. 


STANISŁAW JEŻYŃSKI 


Stanislaw Ozimek: Film polski w wojennej 


potrzebie. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa, 1071, 


_ utor dopiero niedaw- 
no przełożonego z ła- 
ciny „Podręcznika in- 
kwizytora”, hiszpań- 
ski dominikanin Ni- 

|...  eolau Eymerich, tak 
| pisał około roku 1376: „Więzienie, 
w którym więźniowie mają od- 
bywać karę, winno być więzie- 
niem strasznym, gdyż nie jest to 
miejsce zatrzymania, lecz miejsce 
pokuty dla skazańców”. 8 
. Ta zasada zachowała swój wa- 
lor do dziś w wielu systemach pe- 
nitencjarnych. Trudno byłoby 
liczyć filmy, które ją dokumen- 
tują. Dotkliwość kary pozbawie- 
| nia wolności na tym głównie po- 
| lega, że pozbawia człowieka jego 
naturalnej aktywności, że skazu- 
je go na bierne trwanie, na we- 
Betację. Dlatego o wiele trudniej 
znoszą więzienie ludzie przywykli 
do aktywności, niż ci, którzy 
przywykli do wykonywania — by 
|tak rzec — czynności zleconych. 
| Czas' biegnie w naszym odczu- 
ciu, ponieważ wypełniamy go 
namiastkami działania. Regula- 
"minowe zajęcia więźniów mają 
| charakter zastępczy w stosunku 
do tego, czym zajmują się ludzie 
wolni. Ludzie bez woli, pozbawie- 
ni większości praw wymiarem 
sprawiedliwości, zamknięci za 
kratami więzienia, tworzą spo- 
łeczność, która prowokuje ma- 
łych tyranów. A na pewno trze- 
/ba mieć określone dyspozycje 
psychiczne do podejmowania pra- 
cy w służbie penitancjarnej. To 
rzecz znana. 3 
Film Ferenca Kósy jest cieka- 


wym studium, psychologicznym 
i moralnym, systemu więzienne- 
go mie tylko jako formy peniten- 
cjapnej, ale i jako zjawiska so- 
cjologicznego. 

Zasadniczym wątkiem filmu 
jest historia strajku głodowego 
trzech komunistów, przebywają- 
cych w węgierskim więzieniu 
gdzieś między rokiem 1920 i 1930. 


"Ich głodówka to forma protestu 


nie tylko przeciw konkretnemu 
działaniu regulaminu więzienne- 
go, ale przeciw całemu systemo- 
wi kapnemu istniejącemu w tam- 
tych latach. 

A jednak, choć dramatyczny w 
przebiegu oraz istotny dla zało- 
żeń twórczych filmu, ów wątek 
głodówki trzech więźniów komu- 
nistów nie wysuwa się na pierw- 
szy plan. Jest obecny w całym 
filmie, to prawda, ale raz po raz 
przesłaniają go siłą wyrazu obra- 
zy więziennej rzeczywistości, a 
ponad postaci trzech głównych 
bohaterów wyrasta postać naczel- 
nika więziennej straży, Babel 
Wyrasta, ponieważ jest dyna- 
miczna i złowroga. 

Postawa owych trzech więż- 
niów komunistów jest skonfron- 
towana z postawą dwóch, a ra- 
czej trzech przedstawicieli po- 
rządku wytworzonego przez u- 
strój społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Walce o pełne wyzwolenie 
człowieka przeciwstawia się dys- 
cyplinę wspartą przymusem i 
ozdabianą ornamentami filantro- 
pii. 

Minister sprawiedliwości w 
czasie wizytacji więzienia wygła- 


ryj 


sża pompatyczne i puste przemó- 
wienia do więżniów otoczonych 
prętami klatek. Dyrektor więzie- 
nia, Udvardy, zapatrzony w swo- 
je utopijne koncepcje, chce z wię- 
zienia uczynić instytucję nie tyl- 
ko szanowaną, ale i kochaną 
przez przymusowych pensjona- 
riuszy. Resocjalizacja więźniów 
jest niemal farsą, albowiem opie- 
ra się na namiastkach życia w 
społeczeństwie, pomijając wszel- 
kie oddziaływania moralne i psy- 
chiczne. Groteskowe są zabiegi 
dyrektora zmierzające do wciąg- 
nięcia więźniów w zainteresowa- 
nia artystyczne, w owe chóry 
i widowiska; groteskowy jest sys- 
tem nagród przyznawanych gor- 
liwcom, udającym zaangażowanie 
się w poczynania dyrektora. 
Reżyser wyostrza tę groteskę 
przemyślaną inscenizacją, Mury 
i podwórce więzienia tworzą sce- 
nerię dziwaczną, w której rozgry- 
wa się jakaś ponura opera. 
Tylko naczelnik straży więzien- 
nej, Babella, sprawia wrażenie 
człowieka, który dobrze wie, cze- 
go chce, i konsekwentnie realizu- 
je swoje plany. Łatwo o refleksję, 
że w postaci Babelii ujawniają 
się dobrze znane cechy zbrodnia- 
rzy hitlerowskich z obozów kon- 
centracyjnych. Nie idzie tu o akty 
fizycznego okrucieństwa, o zwyk- 
łe bestiastwo oprawców, lecz 
o stosunek do człowieka, o meto- 
dy dokonywania zbrodni. 
Babella, dbały zawsze o swą 
zewnętrzność, o elegancję mun- 
duru, dba także o swoistą elegan- 
cię przejawów swoich zbrodni- 


czych skłonności. Cyniczny i pe- 


łen pogardy dla humanitarnych 
idei, które usiłuje naiwnie wpro- 
wadzać w życie dyrektor więzie- 
nia, stara się ukryć swą postawę 
za zasłoną formalnej poprawno- 
Ści. Zasady twardej ręki i prze- 
mocy realizuje najczęściej po- 
średnio. Przejawia zamiłowania 
bezinteresowne, uprawia po ama- 
torsku archeologię, wykorzystu- 
jąc do prac więźniów, równocześ- 
mnie rękoma. drugich organizuje 
zbrodnię, doprowadzając do za- 
'bójstwa niewinnego człowieka 
wedle klasycznej formuły zastrze- 
lenia w czasie ucieczki, 

Przykładem jego „subtelnych” 
metod psychologicznych, stoso- 
wanych wobec opornych więź- 
niów, jest próba złamania stano- 
wiska jednego z więźniów poli- 
tycznych sposobem — by tak rzec 
— biologicznym. Więźnia, męż- 
czyznę w pełni sił, pozostawia w 
jednym pokoju z kobietą, zwer- 
bowaną do tego eksperymentu 
prostytutką, oboje nagich. Liczy 
na to, że mężczyzna się nie oprze. 

Postać Babelli warta jest osob- 
nego studium, ale także cały film 
Kósy, niemal kliniczny obraz 
zniekształceń i zwyrodnień takie- 
go systemu społecznego, w którym 
pojawia się pogarda dla człowie- 
ka traktowanego jako materiał do 
eksperymentów lub jako składn 
masy poddawanej zabiegom kie- 
rowania dla wydoskonalenia apa- 
watu władzy — otóż to wszystko 
zasługuje na szczególną analizę. 

„Poza czasem* Ferenca Kósy. 
jest na pewno osiągnięciem artys- 
tycznym, ale najsilniej przema- 
wiają zawarte w tym filmie wa- 
lory poznawcze. 


STANISŁAW GRZELECKI 


NINC ID, reż. Ferenc Kówa, Węgry 


Przed premierą 
NIE BĘDĘ GIĘ KOCHAĆ 


POLSKA, 1974 


Reżyseria: JANUSZ _ NASFETER. „Zespoły Filmowe” — Zespół „Il 
Scenariusz i dialogi: Teresa i Janusz  zjon”, Barwny. Dozwolony od_14 lat, 


MONOLOG 


ZSRR, 1973 


Reżyseria: ILJA AWERBACH. 
Scenariusz: Jewgienij Gabrilo- 


Stary profesor zastanawia 
nad własnym życiem i 


Nasfeterowie. Zdjęcia: Krzysztoj Wi- Czas wyświetlania: $3 min, Premiera wicz. Zdjęcia: Dmitrij Mieschi- ż 

niewicz. Muzyka: Andrzej Korzyński. w maju br. Muzyka: Oleg Karawaj- yciem swych najbl ch. 
Scenografia: Tadeusz Myszorek, Kie- uk, Scenografia: Marina „Chciałem ukazać — mówił 
rownictwo produkcji: Konstanty Lew- Azizjan. Wykonawcy: Michail 


Głuaki (profesor Sneienskijj! Py50E.— egłowieśn, Ktory 
AA 0 mając za sobą dłucie i nie- 
Marina Niejołowa (Nina), Sta: łatwe życie, dckonuje w 
nisław | Limszin  (Kotikow), pewnym momencie zwrotu, 


Jewgienija Chanujewa (Elza ERA znetyczne- 
Iwanowna), Leonid Galiis (Go-  WYTYwa się z magnetyczne 


POCZ Wykonawcy : Grażyna Michal- Historia trzynastoletniej dziew- 
ska (Anka), Henryka Dobosz (jej „Lovi której ościec w 

matka), Tadeusz Janczar (jej ojciec), CZynki, której ojciee wpada w 
Bogdan Izdebski (Rysiek  Pukuła alkoholizm. Uczucie wstydu i 
Eo Era „tOdEĘCEYK „OACNA): upokorzenia, osamotnienie 1 roz- 


wieka (Marysia), Monika Szatyńska pacz doprowadzają do tragicznej lewimiajinai zesdukejsikien | SORDO 8 nawyków i próbuje 
(Agata), Bogdań _ Baer (inżynier), Flim) == AN Ę WAWADŚ lo idei swojej mło- 
Elżbieta Jodłow (nauczycielka de i. Film ostrzeżenie dla film. Barwny. Dozwolony od 14 


lat, Czas wyświetlania: 8% m dości”, Jedno z najwybit- 
Premiera w maju br. Tytul 


oryginalny: „Monołog”. 


gimnastyki) i inn 


Produkcja: PRF dorosłych. 


SZEPTY | KRZYKI 


SZWECJA, 1972 
Sęsnariusz Koniec ubiegłego wieku. 
SIA NIKA W starym domu, wypełnić- 
ryk" Chopin_"i Jan Sebastian nym cennymi sprzętami ze- 
Bach. Scenografia: Marik Vos. SRRE RA 
Wykonawcy! Harriel Andef. Kary nieublaanie odmie 
sson (Aznes), Ingrid Thulin  rzają czas,  przybliżając 
(Karin), Liv Ullmann (Maria), rhwi śmierci c j 
Kari Sylwan (Anna), Erland chwilę śmierci A Shores 
Josephson (doktor Likeren), Agnes. otoczonej opieką 
Henning Moritzen (Joakim). 1 i „ci j żącej. 
Georg Arlin (Fredrik), Anders Sióstr M wiernej ALŁGEL 
Ek_(Isak) i inni. Produkcja: Dla każdej z kobiet jest to 
nematograph AR — Svensk żka ŻGAOĆ 
Filminstitutet, Barwny. Do:  ClQżka próba charakteru. 
zwolony od 16 lat. Czas wy- Cztery wspaniałe kreacje 
świetlania: 90 min. Film wy- owi 
Świetlany w kinach studyjnych  ktorskie, cztery odmienne 
i dyskusyjnych klubach filmo- losy i temperamenty, spor- 
na: ida tretowane przez mistrza 


wych. Premiera maju. Ty- 
szwedzkiego kina. 


reżyseria: 


tul  ory 
och rop", 


Połowę powodzenia zawdzięcza 
A bluzie 1 spodniom z teksasu, 
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MOWY DYL SOWIZDRZAŁ 


Przed laty rolę tę zagrał 'Gćrard Philipe 
w filmie, który współreżyserował z Jorisem 
lvensem. Dziś nową wersję przygód fla- 
mandzkiego wesołka i filozofa przygotowuje 
w NRD Rainer Simon. Rolę tytułową objął 
Winfried Glatzeder. Niektórzy nazywają Eo 


Wintried Glatzeder 


„drugim Belmondem", ale zdaje się, że 
Przypomina go tylko złamanym po bokser- 
$ku nosem. Nie zamierza zresztą nikogo na- 
śladować. 

Urodził się w Berlinie w roku 1945, praco- 
wał jako konstruktor maszyn, potem zaczął 
studia w szkole filmowej. Dwa metry 
wzrostu, wyrazista twarz — trudno nie za- 
pamiętać go z ekranu, A przecież jest także 
utalentowanym aktorem. 

Debiutował w „Czasie bocianów” rolą za- 
wadiaki, za którego szorstkością kryło się 
duchowe bogactwo i wrażliwość. Potem by- 
ło kilka epizodów, wreszcie niezwykle po- 
pularna komedia „Mężczyzna, który przy- 
Szedł do babci”, Okazał się niezrównany 
jako niańka i troskliwy opiekun niemowlę- 
cia. Tę pochwałę równouprawnienia męż- 
czyzn w dziedzinie gospodarstwa domowego 
zagrał wręcz brawurowo, nie bojąc się sym- 
patycznej klownady. Ostatnio ukończył dwa 
illmy: w Związku Radzieckim „Miasta i 
lata” pod kierunkiem Aleksandra" Zarchie- 
g0, w NRD — „Legendę o Paulu i Paulinie”. 
Publiczność przyzwyczaiła się już, że Win- 
tiied Glatzeder jest bohaterem współczes- 
1ym, bliskim problemów codziennego życia. 
Dlatego z pewnym niepokojern szykuje się 
do roli Dyla Sowizdrzała. Z pewnością bęt 
dzie tu ktoś inny, niż bohater Górarda Phi- 
lipo'a. Ale może właśnie w tym wyborze 
autorzy filmu odnaleźli rękojmię | nowej 
aktualności opowieści, którą każde pokole- 
nie odczytuje po swojemu? 


Eddy Merckx 


W PARU SŁOWACH 


Joćl Santoni, jeden z najciekawszych 
młodych reżyserów francuskich, przy- 
gotowuje „esej filmowy”, którego 
bohaterem jest słynny kolarz Eddy 
Merckx, 


* 


Anthony Quinn chce przenieść na 
ekran słynną książkę Antoine de Sa- 
int-Exupóry'ego „Ziemia, ojczyzna 
ludzi”. Role główne przewidziane są 
dla Yvesa Montanda i Franco Nero. 


* 


Jedyny w swoim rodzaju zespół „Of- 


fenbach' złożony z kanadyjskich mu- 
zyków-amatorów nie znających nut, 
ale aranżujących ludowe zabawy W 
czasie wędrówek po kraju, jest te- 
matem filmu Claude Faraldo „Chodź 
z nami, zostaniesz prorokiem' 


* 


Pieśniarz i aktor Dean Reed (na zdję- 
ciu) gra poszukiwacza złota w ekra- 
nizacji jednego z opowiadań Jacka 
Londona. Konrad Petzold realizuje 
film „Kit i spółka” w NRD oraz w 
plenerach północy Związku Radziec- 
kiego. W dalszych rolach: Manfred 
Krug i Renate Blume. 


Królowa Liv 


Eva Dahlbeck, Ingrid Thu- 
lin, Harriet Andersson i Bi- 
bi Andersson, Gunnel Lind- 
blom i Liv Ulimann cieszą 
się sławą i uznaniem wszę- 
dzie, gdzie docierają filmy 
Ingmara Bergmana. Żadna 
z nich jednak. nie zabłysła 
poza kręgiem Bergmanow- 
skiego kina. Żadna — z wy- 
iątkiem Liv Ulimann. 

W ostatnich miesiącach 
trzykrotnie wygrała w kon- 
kurencji ze sławnymi ry- 
walkami. Objęła główną ro- 
lę w amerykańskim „Zagi- 
nionym horyzoncie” prze- 
widzianą dla Audrey Hep- 
burn, gra „Królową Krysty- 
nę”, którą miała być Vane- 
ssa Redgrave, wreszcie w 


„Czterdziestu karatach" za- 
stąpiła Elizabeth Taylor. We 
Francji proponują jej rolę 
Madame Bovary. 

Liv Ulimann nie tai, że 
wszystko, jak dotąd, zaw- 
dzięcza Bergmanowi. Ich 
kilkuletni burzliwy związek 
w sferze artystycznej zao- 
wocował filmami: .,Perso- 
na”,  „Wstyt „Namięt- 
ność”, „Godzina wilków” 0- 
raz „Szepty i krzyki”. Dziś 
Liv samotnie kieruje swą 
karierą. „Bergman nauczył 
mnie, że w jlmie lepiej 
opłaca się robić mniej, niż 
więcej. Nauczyłam się 0- 
graniczać środki ekspresji 
aktorskiej. Dlatego wyyry- 
wam”, 
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KINEMATOGRAFIKA e Jan Młodo 


DOBRE, NAIWNE 
DELFINY 


Najinteligentniejsze z  ssa- 
ków, sympatyczne, zdolne do 
żartów, a nawet przyjaźni Z 
człowiekiem... o delfinach wy- 
pisano już tomy. Sposob w ja- 
ki się komunikują intryguje 
naukowców: obserwacje delfi- 
nów wykorzystywane są w 
badaniach — marynistycznych. 
Przed kilku laty sensacją stała 
się książka francuskiego bada- 
cza Roberta Merle na ten te- 
mat, choć mądre delfiny przed- 
stawione w niej zostały trochę 
w kategoriach science fiction, 
Jej ekranizacją interesował się 
Roman Polański, ostatecznie 
jednak film „Dzień delfina" 
zrealizował | Mike _ Nichols 
(„Absolwent") z _ udziałem 
George C. Scotta, Trish Van 
Devere i, oczywiście, pary do- 
rodnych ' delfinów " imieniem 
Alfa_i Beta. Akcja jest rzeczy- 
wiście sensacyjna: oto samiec 
Ala komunikuje się z ludźmi 
przy pomocy słów! Są to słowa 
monosylabiczne, ale zawsze... 
Badania nad językiem del 
nów przeprowadza Jake Terrell 
(Scott), niestety, przeszkadzają 
mu w. tym „prawicowi Spis- 
kowcy” usiłujący wykorzystać 
delfiny do zamachu na jacht 
prezydenta. Bajka? Tak — ale, 


jak twierdzi krytyka, „przyku* 
wająca uwugę, ponieważ reż 

serowi udało się uniknąć 

twego sentymentalizmu, który 
mógł zamienić film w nową 
wersję „Powrotu Lassie” z del- 
finem W roli wiernego psa”. 
Nichols znakomicie panuje 
nad stroną wizualną tworząc ż 
swoim operatorem obraż mor- 
skiego raju. Dobre, naiwne del- 
finy są ofiarami złych ludzi, 
ale w zakończeniu ludzie doki 

nują  antropomorfizacji del 
finów i sami nie potrafią do- 
stosować się do ich poziomu. 
Przypomina się dewiza Rous- 
seau o „stanie dobrego dzikusa 
jakt już nie istnieje, jaki może 
nigdy nie  lstnial i jakiego 
nigdy w przyszłości nie będzie 
— ale o którym należy mieć 
jasne wyobrażenie, aby mó 
osądzić właściwie naszą teraż- 
niejszość 


ła- 


George C, Scott i delfin Alfa 


